
dzka Konferencja zakończyła obrady
W ciągu dwóch dni — 17 i 18 lutego to­

czyły się obrady X Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej, w 
której obradach wziął udział członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR tow. 
Zenon Kliszko.
W ciągu dwóch dni toczyła się ożywiona 

dyskusja, w której delegaci podsumowali 
dorobek Wojewódzkiej Organizacji Par­
tyjnej w czasie ostatniej kadencji i wyty­
czyli dalsze kierunki działania. Wybrali 
również nowe władze.

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików

I sekretarzem KW PZPR ponownie zo­
stał wybrany tow. Czesław Domagała, se­
kretarzami zaś: tow. tow. Mieczysław Heb­
da, Andrzej Kozanecki, Jerzy Pękala, Jó­
zef Trela.

Członkami KW PZPR zostali m. in. 
także członkowie naszej zakładowej orga­
nizacji partyjnej — tow. tow. Eugieniusz 
Michoń — I sekretarz KP PZPR w Tar­
nowie i Stanisław Opałko — dyrektor na­
czelny kombinatu oraz pracownik Chemo- 
budowy — Tadeusz Michałek.

Akcja „Plebiscyt“... trwał ♦ Obrady Komisji
Poprawki do regulaminu O Pierwsze opinie

KTO NAJLEPSZY!
I Akcja plebiscytu na najlepszego pracownika i ko­

legę zaczyna nabierać rozmachu. W ubiegłą sobotę od­
była swe pierwsze posiedzenie 7-osobowa komisja 
do spraw plebiscytu na szczeblu kombinatu, w skład 
której weszli przedstawiciele: KZ PZPR, Rady Za­
kładowej i Rady Robotniczej, ZK ZMS i dyrekcji.

Komisja wniosła uzupełnie­
nia do regulaminu poszerza­
jąc I etap plebiscytu na ja­
wne wybory w grupach 100- 
osobowych 3 kandydatów, z 
której to trójki zostanie wy­
brany w tajnym głosowaniu 
większością głosów jeden naj­
lepszy pracownik wydziału. 
Padła też na posiedzeniu su­
gestia, aby zakłady wyróżni­
ły wybranych z każdej setki 
„najlepszych pracowników i 
kolegów”. Podkreśliła też ko­
misja, że pojęcie grupy 100-O- 
sobowej jest w pewnym sen­
sie symboliczne, gdyż mieści

KONKURS 
„Co wiesz 

o powszechnej 
samoobrostie” 
— rozstrzygnięty!

Znane są już wyniki kon­
kursu pt. „Co wiesz o po­
wszechnej samoobronie”, o- 
głoszone w świątecznym nu­
merze naszego tygodnika. 
Konkurs zorganizował Za­
kładowy Oddział Samoobro­
ny wspólnie z redakcją 
„TA” z okazji 15-lecia ist­
nienia organów powszechnej 
samoobrony (TOPL) w na­
szym kombinacie.

Wśród bęzbłędnych odpo­
wiedzi komisja konkurso­
wą wylosowała następujące 
nazwiska: I nagroda — Flo­
rian Hocyk zam. 
II — Franciszek 
Tarnów, III — J. 
wieź, Tarnów, IV — Albina 
Kijak, Tarnów-Swierczków, 
V — Adolf Kozioł, Tarnów- 
Swierczków, VI — Adam 
Drohomirecki, Tarnów, VII
— Kazimierz Śmiałek, Ol­
szyny 68, pow. Brzesko, VIII
— Barbara Kmiotek, Tar- 
nów-Swierczków, IX — Jan 
Sowa, Tarnów i X — Tade­
usz Zysek, Tarnów.

Uroczyste wręczenie na­
gród w postaci bonów pie­
niężnych nastąpi w czasie 
imprezy rozrywkowej pod­
sumowującej plebliscyt 
sportowy 1966 r. 2 marca br. 
w sali teatralnej DK o go­
dzinie 19.

Tarnów,
Strzesak, 
Juszkie-

się w niej od 51 — 150 pra­
cowników.

Ustalony też został podział 
na tzw. „zespoły zakładowe”, 
które mają prawo wybierać 
„Najlepszego pracownika i ko­
legę”. Zespoły te w większoś­
ci pokrywają się z poszczegól­
nymi zakładami, do których 
dodano Administrację I, w 
skład której wchodzi: pion dy­
rektora d/s administracyjno- 
socjalnych i Lecznictwo Za­
kładowe, Administrację II, o- 
bejmującą komórki dyrektora 
naczelnego bez zespołu szkół 
zawodowych oraz piony: za­
stępcy dyrektora d/s handlo­
wych, głównego księgowego, 
zastępcy dyrektora d/s ekono­
micznych, straż przemysłową 
oraz dyrekcję techniczną z 
głównym inżynierem produk­
cji, głównym technologiem, 
działem postępu technicznego, 
normowania pracy, bhp. kie­
rownictwem TM, strażą po­
żarną. Zespół szkół zawodo­
wych i transport tworzą od­
rębne jednostki na prawach 
zakładu.

Łącznie wybranych zostanie 
w kombinacie 23 najlepszych 
pracowników i kolegów. We 
wszystkich prawdę zakładach 
powstały komisje plebi­
scytowe, które prowadzą już 
prace organizacyjno - propa­
gandowe.

Dla zorientowania się, jakie 
są echa plebiscytu wśród za­
łóg, przeprowadziliśmy krót­
kie wywiady.

Tadeusz Nowak mistrz re­
montów z M-18 uważa plebi­
scyt za bardzo pożyteczną ak­
cję. Najlepsi zostaną nagro­
dzeni za swój trud i rzetelną 
pracę — powiedział— i to jesv 
sprawiedliwe. Będą oni tak­
że dobrym wzorem dla innych 
— a przecież najlepszym przy­
kładem nie są słowa, tylko o- 
sobiste uczciwe postępowa­
nie. Przeprowadzenie plebiscy­
tu nie będzie sprawą łatwą 
prostą pod względem organik

(Ciąg dalszy na str. 2)

CZVTAI

Serdecznie zapraszamy!

Kobiety i młodzież

Ubiegają się 
o laury wynalazców
Utarło się przekonanie jakoby wynalaz­

czość była niepodzielną domeną męż­
czyzn. Gorsza połowa rodzaju ludzkiego 
jest z tego względu niezmiernie dumna 
znajdując choć jedną z dziedzin działal­
ności, do której nie wtargnęły niewiasty. 
Jest to jednakże przekonanie jak najbar­
dziej mylne i musimy je bez specjalnej 
przykrości sprostować. Słaba płeć odgry­
wa w ruchu wynalazczym pewną już — 
choć nie taką, na jaką ją stać — rolę.

W naszym kombinacie kilkanaście ko­
biet bierze udział w pracach wynalaz­
czych bądź to indywidualnie, bądź w ze­
społach. Nie będziemy jednak gołosłowni 
— oto kilka nazwisk kobiet wynalazczyń 
i racjonalizatorek. Mgr Wiesława Górska 
jest współtwórcą trzech wynalazków i 
kilku projektów racjonalizatorskich. Po­
dobnie mgr inż. Alicja Śpiewak ma rów-

20 lat wspólnej 
pracy

— str. 3!

Młodzież szkol- 
na z zainteresowa­
niem ogląda eks­
ponaty otwartej w 
tarnowskim muze­
um zoystawy pt. 
„XXV rocznica po­
wstania PPR”,.
Fot.: J. Iwański

JR Z obchodów 25-locia PPR

NAKŁAD 7.000 egz.

TARNOWSKIE

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Droga Partii 
w ekspozycji 

muzealnej

Rok V Nr 8 (127) Tarnów 24 lutego 1967 Cena 50 gr

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Informacja techniczna
ważnym instrumentem postępu

I
 Czy naszym przedsiębiorstwie istnieje informacja 

techniczna?

Odpowiedź na to pytanie — w świetle faktów przy­
toczonych na ostatnim posiedzeniu Egzekutywy KZ 
PZPR — jest negatywna. Poza biblioteką techniczną, 
nawiasem mówiąc, pracującą w bardzo złych warun­
kach lokalowych i niezbyt właściwymi dla tego typu 
placówek metodami oraz sekcją informacji w Biurze 
Projektów przystosowaną do realizacji potrzeb pra­
cowników tej instytucji w tym zakresie, nie ma w 
kombinacie komórki organizacyjnej podejmującej 

szeroki zakres zadań, jakie w obecnych czasach spo­
czywają na sprawnej informacji technicznej.

Przede wszystkim brak jest 
środków .przekazu informą- 

a więc lokalnych wydaw’- 
.irictw i biuletynów, stałej 
propagandy książek i prasy 

^technicznej, warunków do 
rozwijania właściwej pracy 
bibliotecznej i czytelniczej, 
brak koordynacji poczynań 
w tym zakresie w przedsię­
biorstwie.

Na podstawie krytycznej o- 
ceny sformułowano postulaty 
zmierzające do ujednolicenia 
działalności przez połączenie 
działalności w zakresie infor­
macji kombinatu i Instytutu 
Nawozów Sztucznych, wzno­
wienia wydawania biuletynu 
poświęconego informacji tech 
niczno-ekonomicznej oraz

tzw. informacji ekspreso­
wej o nowościach wydawni­
czych i inne. Postuluje się dla 
celów wydawniczych całego 
przedsiębiorstwa stworzenie 
bazy tzw. małej poligrafii. 
Dla konkretyzacji zamierzeń 
w zakresie informacji tech­
niczno-ekonomicznej powoła­
no zespół, który do 1 kwiet­
nia br. opracuje szczegółowy 
program.

l Egzekutywa oceniła rów­
nież krytycznie dotychczaso- 

. wą działalność Klubu Tech- 
; niki i Racjonalizacji, ruch 

racjonalizatorski, pracę
’ radców technicznych 
t przedsiębiorstwie. M. in. do 
; braków w pracy klubu zali- 
, czono niedostateczną aktyw- 
r ność zarządu i członków klu- 
j bu, niedostateczną propagan­

dę ruchu racjonalizator- 
go, brak informacji o aktual­
nej tematyce racjonalizator-

• skiej Zakładów, nie wykorzy­
stanie Domu Chemika do ce-

. lów klubowych, słabą więź i
• opiekę ze strony Stowarzy- 
r szenia Techników i Inżynie- 
. rów. Rady Zakładowej i ad- 
i ministracji Zakładów.

Egzekutywa KZ zwracając 
’ uwragę na niedociągnięcia zo- 
‘ bowiązała administrację i 

właściwe komórki przedsię­
biorstwa do ich usunięcia.

do- 
w

------------------------------------------------------------J 
nież na. swoim koncie współtwórstwa w 
wynalazkach i projekty racjonalizacyjne.
Uczestnictwem w brygadach racjonaliza­
torskich i kilkoma projektami może się 
wykazać mgr Jadwiga Dąbrowska. Pra­
cują na polu usprawnienia pracy i mają 
za sobą pozytywne wyniki mgr Jadwiga 
Malec, mgr inż. Władysława Pawlus, mgr 
inż. Irena Anioł, Ludmiła Gerc, mgr inż. 
Maria Głydziak, mgr inż. Joanna Tetrzo- 
na.

Nie jest to wprawdzie zbyt wiele jak 
na około 2-tysięczną armię kobiet. Prawie 
nie ma w gronie wynalazczyń i racjona- 
lizatorek kóbiet bez tytułów naukowych, 
jak to ma miejsce wśród mężczyzn. Ale 
początki bywają zawsze trudne. Najważ­
niejsze jest przełamanie tabu, niedostęp­
ności tej dziedziny działania dla kobiet 
i to złamania bariery można powiedzieć 
psychologicznej w sposób masowy.

Umasowieniem ruchu wynalazczego 
wśród kobiet zajęła się , ostatnio Woje­
wódzka Komisja Związków Zawodowych 
w Krakowie. Z jej inicjatywy organizo­
wana jest wojewódzka wymiana do­
świadczeń — kobiet raojonalizatorek.

(Ciąg dalszy na str. 2)

i

2 marca rozstrzygnięcie 
plebiscytu „TA“ i PKKFiT
W czwartek 2 marca nastąpi rozstrzygnięcie dorocznego 

plebiscytu sportowego „Wybieramy 5 najlepszych sportow­
ców ziemi tarnowskiej 1966 roku” organizowanego przez 
redakcję „Tarnowskich Azotów” i PKKFiT w Tarnowie.

W bieżącym roku ok. 2 tysiące sympatyków i kibiców 
jportu nadesłało rekordową liczbę kuponów plebiscytowych 
(ponad 3 tysiące).

Szczegółowa punktacja ogłoszona zostanie 2 marca w Do­
mu Kultury Zakładów Azotowych w Tarnówie-Swiercz- 
kowie. Po oficjalnym ogłoszeniu wyników wystąpią zespo­
ły Zakładowego Domu Kultury. Wyniki plebiscytu podamy 
w pierwszym marcowym numerze „Tarnowskich Azotów”. 

Sj.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

„AZOTOWA” OD MACOCHY? HOTELOWEJ KULTURY C.D.

Mieszkam przy ulicy Azoto­
wej. Jej stan jest opłakany. 
Trochę deszczu i... tonie się w 
błocie, oświetlenia żadnego. 
Wstyd, aby w pobliżu tak du­
żych Zakładów mieszkać w 
takich warunkach. Woda za­
lewa piwnice, w których z 
tego powodu nic nie można 
trzymać. Po czym więc my — 
mieszkańcy Azotowej mamy 
poznać, że panuje nam XX 
wiek?

J. G. — EC n

Sprowokowała mnie notatka 
„Wolnoć Tomku tylko w 
swoim domku”. Sam jestem 
mieszkańcem zakładowego ho­
telu, i niejedną noc ucierpia­
łem z powodu zbyt hałaśli­
wych sąsiadów, którym wyda- 
je się, że hotel jest ich wyłącz­
ną własnością. Moim zdaniem, 
ci, którzy łamią obowiązujący 
regulamin winni być surowo 
karani aż do wydalenia z ho­
telu.

Druga hotelowa plaga — to 
trzaskanie drzwiami. Na sku-

Zaludniły się w ubiegłą 
sobotę sale tarnowskiego 
Muzeum. Otwarto tam w 
godzinach popołudniowych 
wystawę pt „XXV roczni­
ca powstania PPR”. Eks­
pozycja została zorganizo­
wana staraniem KP PZPR 
oraz Muzeum Lenina w 
Krakowie i Muzem w Tar 
nowie. Większość jej zbio­
rów pochodzi z krakow­
skiej placówki, chociaż nie 
brak i materiałów miej­
scowego archiwum.

Na uroczytość otwarcia 
wystawy przybyli m. in. 
sekretarze KP PZPR L. 
Zukiewicz i F. Krakow­
ski, przewodniczący i 
wiceprzewodniczący Pre­
zydium MRN J. Klose i T. 
Zoń, wiceprzewodniczący 
Prezydium PRN P. Baran 
i kierownik Wydziału 
Kultury MRN H. Star- 
siak. Na wstępie do zapro­
szonych gości przemówiła 
dyrektor Muzeum, mgr 
P. Chrzanowska. Symbo­
licznego przecięcia wstęgi 
dokonał „ojciec” miasta 
J. Klose. Ze zbiorami eks­
pozycji oraz historią par­
tii w regionie krakowskim 
i jej walką z okupantem 
zapoznała zebranych mgr 

J. Sołtykowa — dyr. Mu- 
■ zeum Lenina w Krakowie. 
Charakteryzując drogę 
partii — powiedziała ona 
— „... nie można zaprze 
paszczać jej dorobku, trze­
ba go nadal rozwijać, przy­
pominając szczególnie 
młodemu pokoleniu chlub1 
ne karty PPR...”

Wystawa zawiera około 
20 plansz, w których u- 
mieszczono materiał foto­
graficzny, mapy i szkice. 
W oddzielnych gablotach 
zgromadzono prasę kons­
piracyjną i biuletyny, pa­
siak oświęcimski i broń 
oddziałów GL. Szczegól­
nie interesują eksponaty 
własne tarnowskiego ar­
chiwum. Są tu także 
„świerczkowiana”, jak list 
komite tu PPR w Mości- 
cach, skierowujący swych 
członków do przeprowa­
dzenia reformy rolnej. 
Wśród nazwisk spotkać 
morna m. in. J. Gdowskie- 
go, W. Grygla, J. Wiś­
niewskiego; pismo staro­
sty powiatowego z dnia 20 
I 1945 r. do Milicji Pol­
skiej wt Tarnowie o wy­
słanie funkcjonariuszy do 
Moście, celem zabezpie-

(Ciąg dalszy na str. 2)

tek takich „detonacji” można 
stać się nerwowo chorym. 
Tych, którzy nie wierzą może 
przekonać odpadający od fu­
tryn tynk. Również ci, którzy 
wracają późno nie potrafią 
zachować się cicho i spokoj­
nie.

Dołóżmy starań, aby nasz 
hotel stał się hotelem spokoj­
nym, szanujmy ciszę nocną i 
prawo współmieszkańców do 
wypoczynku.

K. L.
(nazwisko i imię 

znane redakcji)
ŁAZIENKOWE KŁOPOTY 

W ŁADOWNI TLENU

Nasza łazienka, a raczej u 
my walka to mikroskopijne po 

(Ciąg dalszy na str. 21



KTO NAJLEPSZY?
(Ciąg dalszy ze str. 1)

zaeyjnym. Także wybranie 
odpowiedniego kandydata nie 
może być pochopne. Trzeba 
się dobrze nad tym namyślić 
i zastanowić, aby wybrać czło-

Siadem naszych 
interwencji

NADGORLIWOŚĆ 
BRZESKA

W nr 3 (122) „TA” opisa­
liśmy „Historię pewnej 
grzywny”. Chodziło w niej 
o niesłuszne ściągnięcie z 
poborów pracownika na­
szych Zakładów J. Pacury 
kwoty 255 zł. Interwenio­
waliśmy w Prez. PRN w 
Jędrzejowie, skąd otrzyma­
liśmy wyjaśnienie, iż po o- 
trzymaniu odwołania J. Pa­
cury wstrzymano wykona­
nie kary wystosowując pi­
smo do egzekutora grzywny 
Wydziału Spraw Wewnę­
trznych PRN. w Brzesku 
(miejsce zamieszkania J. 
Pacury.

Pismo to wysłane zostało 
do Brzeska 10 października 
1966 roku. Brzesko jednak 
nie przyjęło go do wiado­
mości dokonując 25 paź­
dziernika zajęcia wynagro­
dzenia, nie powiadamiając 
o tym kolegium w Jędrzejo­
wie. Stąd też po wyroku od 
woławczym Kolegium Wo­
jewódzkiego w Kielcach, 
które zmniejszyło grzywnę, 
Kolegium w Jędrzejowie 
wysłało powtórne wezwanie 
do zapłaty grzywny.

Po naszej interwencji 
sprawa została wyjaśniona. 
Wydział Spraw Wewnę­
trznych w Brzesku zobowią 
zany został do zwrócenia 
niesłusznie nadpłacanej 
kwoty.

WINNA BYŁA GRYPA

W „liście do Wacusia” 
zamieszczonym w „Tarnow­
skich Azotach” z dnia 21 
stycznia br. pisaliśmy, że w 
biurach Wydziału Obrotu 
Materiałowo - Magazyno­
wego pracownicy muszą sa­
mi sprzątać. Spowodowane 
to było następującymi oko­
licznościami: — Wydział 
ten nie posiada etatu sprzą­
taczki. Prace te wykonuje 
jedna z pracownic grupy 
transportowej. Kilkudniowy 
brak sprzątającej opisany 
w liście spowodowany był 
okresem nasilenia zachoro­
wań na grypę. Nie było rów 
nież możliwości zorganizo­
wania zastępstwa (nasilenie 
spływu do magazynu ma­
teriałów drobnicowych), 
stąd wynikła konieczność w 
ciągu 4 dni sprzątania biur 
przez pracowników w nich 
zatrudnionych.

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie 

Dyrekcji, Radzie Zakłado­
wej Zakładów Azotawych 
im. F. Dzierżyńskiego, Kie­
rownictwu Zakładu Trans­
portu oraz wszystkim Ko­
legom i Współpracownikom 
Zmarłego

ROMANA WITKA 
za pomoc i wyrazy szczere­
go współczucia składa

RODZINA WaTKOW 

Kobiety i młodzież
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Impreza taka jest pierwszą tego rodzaju 
w Polsce. W jej ramach zorganizowana 
zostanie ekspozycja projektów wynalaz­
czych i racjonalizatorskich zgłoszonych 
przez kobiety i zastosowanych w produk­
cji w zakładach województwa krakow­
skiego w okresie 1964—1966 r. oraz w 
styczniu i lutym 1967 r. Sądzimy, że na 
tej wystawie nie zabraknie eksponatów 
naszych pań.

Także komisja kobiet przy Radzie Za­
kładowej kombinatu postanowiła się włą­
czyć do tej akcji. Jak się dowiadujemy, 
w najbliższym czasie ma ona zorganizo­
wać konkurs na najlepszy projekt wyna­
lazczy wśród kobiet. Niewątpliwą zachę­
tą będzie zarówno wysoka nagroda dla 
zwyciężczyni, jak i sława najlepszej ko­
biety wynalazczym.

Podobnie jak o kobietach panuje rów­
nież obiegowy sąd, że pracę wynalazcza

prowadzić mogą tylko ludzie w sile wie­
ku, mający za sobą długoletnie doświad­
czenia. Tymczasem prowadzony przer. 
ZMS permanentny od 1965 r. konkurs 
„Mój pierwszy debiut” wykazał przewa­
żającą wśród wynalazców i racjonalizato­
rów liczbę młodych ludzi. Na konkurs 
w latach 1965 i 1966 wpłynęło ponad 100 
projektów, a oszczędności uzyskane tą 
drogą określa sama mówiąca za siebie 
suma 2 min zł. Aby jeszcze więcej mło­
dzieży przyciągnąć do prac wynalazczych 
i racjonalizatorskich ZMS zorganizował 
w tym roku „Turniej młodych mistrzów 
techniki”.

W dziale postępu technicznego pod­
kreślano wzorową współpracę z organiza­
cją młodzieżową, której efekty przynoszą 
zysk młodzieży i kombinatowi.

Oby w szerzeniu myśli wynalazczej 
wśród kobiet również dobre wyniki dała 
współpraca wszystkich organizacji spo> 
łecznych z największym uwzględnieniem 
tych zajmujących się sprawami płci, zwa­
nej słabą.

W. Szczęsny

wieka rzeczywiście na to za­
sługującego.

Starszy aparatowy Zbigniew 
Gorzkowski z Wydziału Poli­
meryzacji czytał już w „TA” 
o plebiscycie na „Najlepszego 
pracownika i kolegę”, a także 
dowiedział się o akcji na so­
botnim zebraniu. Inicjatywę 
tę uważa za dobrą, nie zdołał 
się jednak dobrze zapoznać z 
regulaminem.

Również z naszej gazety 
dowiedział się o plebiscycie 
bramkarz „Unii” — Włady­
sław Czekanowski. Oceniając 
pozytywnie plebiscyt uważa, 
że wśród najlepszych powin­
ni się również znaleźć sporto­

Akacjowa czy więzienna?
Idąc ulicą akacjową w 

Swierczkowie, mam wraże­
nie jakby była ona realiza­
cją koszmarnego snu zbrod­
niarza skazanego na doży­
wotnie więzienie. Przy uli­
cy tej mieści się kilka skle­
pów — spożywczy, mięsny,

Droga Partii 
w ekspozycji 

muzealnej
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

czenia i urządzenia tam­
tejszej fabryki związków 
azotowych. Można tu o- 
bejrzeć hasła na 1 Maja 
1945 r. i referendum ludo­

we w 1946 r., regulamin
międzypartyjny, sprawo­
zdanie z działalności Pełno­
mocnika Reformy Rolnej 
w Tarnowie i in.

Interesująca wystawa 
czynna będzie do 28 lute­
go br. w salach tarnow­
skiego Muzeum przy. ul. 
Kniewskiego 24. Radzimy 
więc pospieszyć się z obej­
rzeniem ciekawych eks­
ponatów.

(Zyk) 

Prawnik radzi
Ob. K. A. (Ambulatorium) zapytuje czy pracownikowi przy­

sługują zwolnienia z pracy z zachowaniem prawa do wynagro­
dzenia w rozmiarze 14 godzin tygodniowo (uczęszczającemu 
na studia wyższe zaoczne) i 6 godzin (uczęszczającemu do 
szkół średnich dla dorosłych) w przypadku powtarzania przez 
niego danej klasy czy roku studiów.

Na podstawie wyjaśnienia zawartego w wydawnictwie „Pra­
ca i Zabezpieczenie Społeczne” Nr 5/64 str. 53 pracownikowi 
powtarzającemu daną klasę lub rok studiów przysługuje pra­
wo zwolnienia z pracy w rozmiarach zawartych w pytaniu 
z zachowaniem prawa do wynagrodzenia.

Ob. Antoni S. z Zakładu Transportu pisze, że znalazł zegarek, 
który następnie oddał prawowitemu właścicielowi i czy w 
związku z tym należy się mu jakieś wynagrodzenie?

Na zasadzie art. 186 KC mógł obywatel żądać od właściciela 
zegarka znaleźnego w wysokości jednej dziesiątej wartości za­
gubionego przedmiotu, jeżeli żądanie to zostało zgłoszone naj­
później w chwili wydania zegarka. Późniejsze dochodzenie 
znaleźnego jest niedopuszczalne.

Pracownik Biura Projektów pyta, w jakiej formie należy 
sporządzić testament zwykły?

Spadkobierca może sporządzić testament w ten sposób, że na­
pisze go w całości pismem ręcznym, podpisze i opatrzy datą. 
Może też podać jego treść ustnie w obecności dwóch świadków 
przewodniczącemu lub innemu stale urzędującemu członkowi 
prezydium rady narodowej odpowiedniego stopnia albo wo­
bec sekretarza gromadzkiego. W tym przypadku oświadczenie 
spadkobiercy należy spisać w protokole z podaniem daty jego 
sporządzenia, następnie odczytać go spadkodawcy w obecności 
powyższych osób oraz opatrzyć podpisami spadkodawcy, osoby, 
której treść testamentu została podana i świadków. Należy 
również stwierdzić, że testament można sporządzić też w for­
mie aktu notarialnego.

Jus.

wcy. Ryszard Marek, Antoni 
Kotwa i Czesław Mazurek — 
powiedział — to nie tylko do­
brzy koledzy na boisku. Są o- 
ni również dobrymi pracow­
nikami i kolegami na swoich 
stanowiskach pracy.

Plebiscyt dopiero się roz­
kręca. Jeszcze nie wszyscy i 
nie wszędzie dobrze są poin­
formowani o jego regulaminie. 
Sądzimy jednak, że w następ­
nym numerze będziemy się 
mogli podzielić z czytelnika­
mi wrażeniami z gorącej już 
batalii wyborczej na „naj­
lepszego pracownika i kole- 

galanteryjny, a nawet apte­
ka. Wszystkie jak jeden są 
potężnie okratowane , ni­
czym sławne amerykańskie 
więzienie Sing-Sing.

A przecież we wszystkich 
nowoczesnych placówkach 
od dawna już zrezygnowa­
no z tych nader wątpliwych 
ozdób. Pokutują tylko i 
straszą w Swierczkowie 
przy ulicy Akacjowej, któ­
rą kto wie czy niesłusznie 
wypadałoby nazwać wię­
zienną. Sklepy te na pewno 
wiele zyskałyby na wyglą­
dzie w wypadku wymonto­
wania krat i tak już w du­
żym stopniu zaciemniają­
cych wnętrza.

Najwyższy już czas, aby 
żelastwa obramowujące 
sklepy przy ul. Akacjowej 
znalazły się na właściwym 
dla nich miejscu, tj. w 
składnicy złomu.

(fel)

„O uśmiech dziecka“

Lekturowy apel 
dobiegi końca

Na zdjęciu: przedstawicielki uczniów i uczennic Szko­
ły nr 6 im. J. Słowackiego w Tarnowie — Maria Strem- 
bulska i Grażyna Stempak przekazują redakcji „TA” 
książki dla dzieci z PDD w Pławnej.

Fot.: St. Chabior

Zgodnie z zapowiedzią 
w dzisiejszym numerze 
sumujemy nasz apel o le­
ktury szkolne dla dzieci z 
Państwowego Domu Dziec­
ka w Pławnej.

Wpłynęło do 
dakcji ogółem 
książek, w tym 
tur z podanego

Ostatnimi

Tarnowie 
— A. 

L. Czabańska, 
Strembska, E. 

A. Małek, M. 
Ciepielak, M.

naszej re­
pon ad 200 
wiele lek- 
spisu.

ofiarodawca­
mi byli: uczennice Szkoły 
Podstawowej Nr 6 im. J. 
Słowackiego w
— z klasy VIII „b’ 
Sadowska, 
M. Lis, M. 
Modelska, 
Witłib, J.
Rzeszutko, M. Taraszka, A. 
Bolek, M. Skrobiszewska, 
J. Skoczylas, J. Dzikow­
ska, J. Mróz, E. Augustyn, 
A. Krysa, E. Pękala, G. 
Stempak — które zebrały 
39 książek.

Klasa VIII „a” zebrała 
31 książek. Zrobiły to u- 
czennice: K. Trendota, G. 
Kozioł, R. Bukowska, B. 
Mróz, K. Jasińska, Cz. 
Winczura, U. Barnaś. Kla­
sę VII „c” Szkoły nr 6 re­
prezentuje w tej grupie E. 
Wrona, która przekazała 
dwie książki, klasę VI „a”
— M. Zajezierska, V „c”
— M. Cetnarowska — (po 
dwie książki).

Na nasz apel odpowie­
działy też najmłodsze u- 
czennice szkoły — pierwsz-o

zdjęciu od lewej: sekretarz RZ M. Szczerba, szef ZOSNa
— T. Kurzawa, szef sztabu zakładowej org. ORMO — St. Wol- 
sza, sekretarz KZ PZPR R. Osuch, z-ca komendanta MO dla 
miasta i pow. Tarnów Fr. Turzański.TRYBUNA CZYTELMKÜW

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
mieszczenie. To jej jedna wa­
da. Druga to wadliwe jej wy­
posażenie w krany i prysznic. 
Po prostu nie można z tych 
rzeczy korzystać równocześ­
nie. Zmniejsza to oczywiście 
możliwości szybkiego mycia 
się czy kąpieli.

Pracują u nas również ko­
biety. Ale o nich zupełnie za­
pomniano. A przecież dodat­
kowe jedno pomieszczenie, 
chociażby z jednym pryszni­
cem, przeznaczone wyłącznie 
dla płci pięknej można by ma­
łym kosztem wygospodaro­
wać.

R. O. — Ładownia Tlenu 

klasistki — E. Jarosz, A. 
Pinas, R. Foryś, które ze­
brały 5 książek.

10 książek przekazał dr 
Roman Szuszkiewicz, Tar­
nów ul. Szopena 9.

Serdecznie dziękujemy!
Zebrane książki zawieź­

liśmy do Pławnej. Ucie­
szyły one zarówno wycho­
wanków Domu Dziecka, 
jak również kierownictwo. 
Pomogą w nauce, będą 
jednocześnie symbolem 
yrspólnej naszej i Czytel­
ników akcji.

Jeszcze raz wszystkim 
ofiarodawcom — uczniom 
tarnowskich szkół, pra­
cownikom kombinatu, spo­
łeczeństwu Tarnowa, daw­
com anonimowym, serde* 
cznie dziękujemy.

Sądzimy, że w przyszłoś­
ci inna nasza akcja pod 
hasłem „O uśmiech 
dziecka” spotka się z rów­
nie żywym oddźwiękiem 
naszych Czytelników, jak 
apel o lektury.

Luk

Pozytywna ocena pracy ORMO
W ubiegłym tygodniu odby­

ło się zebranie sprawozdawczo 
-wyborcze zakładowej organi­
zacji ORMO. Wzięli w nim u- 
dział m. in. sekretarz KZ

Foto: St. Chabior

BĘDZIEMY JEŚĆ SMACZNE 
ZUPY!

W sprawie gorących posił­
ków zabierają dziś głos pra­
cownicy ZBACh, którzy pi- 
szą:

„...Pracownicy Zakładu Bu­
dowy Aparatury Chęmicznej 
w ubiegłych latach korzystali 
z gorących zuj* Początkowo 
były one dość dobre, z bie­
giem czasu traciły jednak na 
wartości, co rzecz jasna spo­
wodowało spadek ich spoży­
cia, bo przecież po takiej sa­
mej cenie, a o wiele smacz­
niejsze można kupić w zakła­
dach gastronomicznych.

Z chęcią na powrót będziemy 
korzystać z gorących posił­

Fryderyk Łazarz
ponownie
przewodniczącym TPP-A

Wysoka ocena 
tarnowskiego 
oddziału TPP-A

W ub. tygodniu w klubie „Kon­
tynenty” w Tarnowie, odbyło się 
zebranie sprawozdawczo- wybor­
cze Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Afrykańskiej. Na zebraniu o- 
becny był sekretarz generalny 
Polskiego Komitetu Solidarności 
z Krajami Azji i Afryki tow. Ire­
neusz Makles, przewodniczący 
Powiatowego Zarządu ZMS i ZMW 
tow., tow. J. Wolny i M. Zaremba 
oraz członkowie Towarzystwa.

Po złożeniu obszernego spra­
wozdania z działalności przez do­
tychczasowego przewodniczącego 
tow. F. Łazarza, wywiązała się o- 
żywiona dyskusja. Poruszono w 
niej m. in. sprawy organizacyjne 
Towarzystwa oraz wiele zagad­
nień związanych z dalszą dzia­
łalnością TPP-A. Na zakończenie 
przeprowadzone zostały wybory.

Przewodniczącym tarnowskiego 
oddziału TPP-A został ponownie 
wybrany F. > Łazarz, zastępcą — 
E. Kozik, a sekretarzem — St. Ga- 
chowski.

Ponadto wybrano 10 delegatów 
na ogólnopolską konferencję, któ­
ra odbędzie się w marcu w War­
szawie.

Tarnowski Oddział TPP-A zrze­
sza obecnie 130 członków. Ten 
jedyny w naszym województwie 
oddział działalność swą rozpoczął 
niedawno. Zyskał sobie jednak 
wysoką ocenę Zarządu Głównego 
TPP-A, który zaliczył go obok od­
działu Gryfice, do najlepiej dzia­
łających w kraju.

TPP-A postawiło sobie za cel 
zapoznanie społeczeństwa, a w 
szczególności młodzieży z życiem, 
pracą i walką wyzwoleńczą na­
rodów Afryki.

Jeden raz w tygodniu dla człon 
ków Towarzystwa odbywają się 
ciekawe prelekcje, związane ści­
śle z tematyką krajów trzeciego 
świata. W najbliższym czasie za­
mierza się zorganizować kursy 
języka angielskiego i francuskie­
go. Umożliwi to wyjeżdżającym 
do Afryki członkom Towarzystwa 
łatwiejsze porozumiewanie się z 
tubylczą ludnością.

Warto zaznaczyć, że już w br. 
1 to w najbliższych miesiącach 3 
członków Towarzystwa wyjedzie 
na trzymiesięczny pobyt do kra­
jów afrykańskich.

Ostatnio zorganizowano w Klu­
bie ciekawe spotkanie z J sekre­
tarzem ambasady DRW — Hoang 
Hoan Nghinhem. Wkrótce odbę­
dzie się spotkanie ze studentami 
krajów Afryki uczącymi się w 
Polsce.

Na zebraniu wysunięto szereg 
postulatów, m. in. zaproponowa­
no nazwanie jednego z nowych 
statków PLO lub PŻM — „Tar­
nów” (swego czasu podnosiliśmy 
tę sprawę w „TA”).

MO 
tar- 
Ku-

or-

PZPR — R. Osuch, z-ca ko­
mendanta MO dla miasta i 
powiatu Tarnów — kpt. Fr. 
Turzański, sekretarz Rady Za- • 
kładowej M. Szczerba, przed­
stawiciel II komisariatu 
J. Szafraniec, szef ZOS 
nowskich „Azotów” T. 
rzawa.

Działalność zakładowej 
ganizacji ORMO w minionym 
okresie oceniono pozytywnie. 
Jak wynika ze sprawozdania, 
organizacja liczy 85 członków, 
włożyła wiele wysiłku w za­
bezpieczenie mienia zakłado­
wego, utrzymanie porządku 
publicznego na osiedlu, jak 
również udzielała pomocy 
przy organizowaniu imprez 
masowo - sportowych, jak i 
artystycznych.

W dyskusji uczestnicy ze­
brania podkreślali dużą wagę 
specjalistycznego szkolenia 
członków ORMO, konieczność 
odmłodzenia szeregów orga­
nizacji, wprowadzenia nowych 
form pracy itp.

BW.

ków, ale tylko wtedy, gdy bę­
dą smaczniejsze...” Tyle pra­
cownicy ZBACh.

Drugi list otrzymaliśmy od 
Przedsiębiorstwa Robót Ter­
moizolacyjnych.

„...Zakupiliśmy 60 termosów 
wyłącznie na gorące posiłki. 
Początkowo były one w pełni 
wykorzystane. W tej chwili 
stoją bezużyteczne, gdyż 
ilość pracowników korzystają­
cych z gorących posiłków spa­
dła do trzech...”.

Powód tego spadku dla ni­
kogo nie jest tajemnicą.
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Wśród ludzi mistrza Wojasa 22 lata temu

20 iat wspólnej pracy
I

W POSZUKIWANIU NAJSTARSZEGO KOLEKTY­
WU PRODUKCYJNEGO W KOMBINACIE ODWIE­

DZIŁEM M. IN. ZAŁOGĘ WYDZIAŁU SOLI. ADRE­
SACI OKAZALI SIĘ PRAWDZIWI.— Mamy u siebie 15 takich 

pracowników, są oni zatrud­
nieni od uruchomienia oddzia­
łu saletry wapniowej, a więc 
już 20 lat — pociesza mnie kie­
rownik wydziału mgr inż. Ma­
rian Faber.

— Pracują na jednej zmia­
nie, to ludzie mistrza Mariana 
Wojasa, będzie mógł pan dziś 
z nimi porozmawiać — dorzu­
ca biorąc za słuchawkę.

W kilka minut potem do po­
koju wchodzi brygadzista Mie­
czysław Juszczyk. Mistrz chwi­
lowo jest nieobecny, o-n go za­
stępuje. Trafiłem nieźle, to 
właśnie Juszczyk wraz z A. 
Jeziorakiem, St. Młyńskim, Wł. 
Warzechą i E, Wiakiem przy­
byli tutaj razem w 1947 r. Na 
miejscu już byli lub się do 
nich dołączyli: St. Cichy, J. 
Lubera, J. Malec, J. Milówka, 
P. Błaźewski, Fr. Podstawa, 
Fr. Warchoł, R. Wiśniewska, 
M. Wielgus, i M. Zapart. Nie 
brak w tym zespole osób 
z 40-letnim, 35- i niż­
szym stażem pracy w 
kombinacie. Tych 15 lu­
dzi pozostało razem do dziś, 
dzieląc dolę i niedolę swej „fa­
bryki”. Nie dosięgły ich reor­
ganizacje, zmiany personalne, 
nie odeszli gdzie indziej. Pra­
cują nadal razem...

To się nazywa stabilizacja, 
będąca obecnie wielkim pro­
blemem całego polskiego prze­
mysłu. Tutaj jest to zjawisko 
naturalne. Ma ono dobre i złe 
strony. 2e dobre, to wiadomo, 
a te złe? No, po prostu każda 
nowość jest dla nich trudna 
do przyjęcia, ogromnie prze­
żywają zmianę mistrza czy 
brygadzisty.

— Chcą awansować — mówi 
kierownik — ale bez zmiany 
stanowiska pracy. Trudno ich 
nakłonić do uzupełniania wy­
kształcenia czy podnoszenia 
Kwalifikacji zawoduWyćhf bia 
wielu ten wymóg nie istnieje

Ludzi mistrza Wojasa łączy z sobą 20 lat wspólnej pracy.

Fot.: J. Iwański

ze względu na podeszły wiek. 
Niewiele pomaga straszenie u- 
tratą grupy. Tylko dwóch z te­
go kolektywu posiada tytuły 
wykwalifikowanego robotnika, 
ostatnio zaś trzech wyraziło 
chęć na kurs. Poza nimi pra­
cuje na zmianie 8 młodych 
wiekiem ludzi. Często ci są 
niezadowoleni z uprzywilejo­
wanego traktowania starszych, 
a zwłaszcza gdy są zatrudnie­
ni na tych samych stanowi­
skach. Ma to miejsce przy wy­
korzystywaniu tych młodych 
do prac cięższych lub porząd­
kowych. Rzecz zrozumiała, że 
człowiek np. po zawale serca 
do tych czynności nie może 
być użyty. W takim kolektywie 
są nikle szanse przeszeregowa­
nia, bo niskie tu grupy, a płyn­
ność kadr że dna.

Rysy te jednak nie odbierają 
zespołowi pewnych cech trwa­
łości. Ludzie ci są chętni do ro­
boty, nie trzeba nigdy im o 
tym przypominać, świetnie 
współpracują między sobą i z 
kierownictwem, potrafią ob­
służyć każde stanowisko 
pracy. Swoje bogate 
doświadczenia przekazują 
młodszych. Nie ma tu pra­
wie żadnych wypadków. Każ­
dy sam siebie pilnuje — mówi 
St. Młyński. Na nich to liczy 
kierownictwo wydziału przy 
wykonawstwie planów. A już 
nie ma mowy, by którykolwiek 
chciał przenieść się na inny 
wydział, opuścić kolegów7.

— Nie chcą stąd iść w nie­
znane — powiedział m. in. M. 
Juszczyk. Przecież tu nauczyli 
się wszystkiego, tu zaczynali 
od podstaw, a wiadomo, że 
człowiek w podeszłym już wie­
ku wiele rzeczy przyswaja so­
bie trudniej.

Czy to jest zasadniczy po­
wód,, iż wytrwali ze sobą tyle 
lat? Pytałem wielu z nich, jak 
to się Mąłdr że pracują w tym 
samym .kolektywie..20 lat?; Nie 
potrafili odpowiedzieć na to

pytanie. Stabilizację tę trakto­
wali jako coś, nad czym mo­
żna przejść do porządku 
dziennego. Częściowo wyrę­
czył ich mistrz M. Wojas.

— Za te lata stworzyli zgra­
ną grupę, wspólnie zaczynali 
od podstaw poznawanie pro­
cesów technologiczynch, przy­
zwyczaili się do siebie. Nie­
poślednią rolę odgrywają tu 
więzy koleżeństwa, wzajemne 
zaufanie — powiada on.

Za to chętnie mówili co im 
przeszkadza w pracy. J. Malec 
stwierdził, że największy kło­
pot to ciągłe postoje ze wzglę­
du na brak surowca. Niszczy 
się przez to aparaturę, której 
nie ma kiedy doglądnąć czy 
naprawić, bo załoga oddziału 
jest wtedy wysyłana do pomo­
cy w innych obiektach Za­
kładu Produkcji Nawozów i to 
często na najgorsze stanowi­
ska. Narzekano rówmież na 
opóźniające się odjazdy MKS- 
ów szczególnie w niedzielę 
rano z ulicy Kaczkowskiego. 
Byli i tacy, co nie otrzymali 
należnej im odzieży roboczej.

Wszyscy moi rozmówcy 
zgodnie podkreślali, że zosta­
li skrzywdzeni nowa siatką 
płac. Przyznanie im III stre­
fy usunęłoby ich rozgory­
czenie. A praca tu nie należy 
do łatwych. Wymaga ona nie­
małej gimnastyki fizycznej. 
Nie najlepsze tu warunki zdro 
wotne. Wydobywający się z a- 
paratury żrący pył z domiesz­
ką amoniaku i kwasu ataku­
je usta i nozdrza. Często lu­
dzie plują krwią. Nierzadko 
trzeba chwycić za łopatę lub 
miotłę. Gdy braknie kamie­
nia sami organizują jego 
transport i rozładunek. Pracu­
ją wtedy na akord, by zapew­
nić rytmiczne funkcjonowa­
nie aparatury. Obcowanie tu­
taj z maszynami sprawia, że 
ubrania pracowników... Je ob­
sługujących muszą być'zmie­
niane co dwa dni, a nawet co 
dzień. Są one ciągle oblepio­
ne błotem i ługiem,, stają się 
sztywne. Sami je piorą, bo 
zakładowa pralnia nie jest w 
stanie tych usług świadczyć 
terminowo. Najgorsze jednak 
to czyszczenie wież i zbiorni­
ków. Wychodzi się stamtąd 
uiiepodobriym do niczego.

Kiedyś załoga oddziału sa­
letry wapniowej otrzymywała 
dodatek za pracę szkodliwą 
dla zdrowia, a dziś tylko mle­
ko i to nie wszędzie, bo są 
stanowiska, gdzie ten płyn 
nie przysługuje. Nie są to je­
dyne kłopoty tego kolekty­
wu.

Wydaje się jednak, że jego 
zasadnicza cecha — stabiliza­
cja, tak bardzo poszukiwana 
w polskim przemyśle — uza­
sadnia bardziej troskliwsze 
traktowanie zatrudnionych w 
oddziale ludzi.

Zygmunt Koper

W kilku tegorocznych numerach naszego tygodnika 
ukazały się artykuły zawierające wspomnienia praco­
wników Zakładów pierwszych dni po wyzwoleniu. 
Skłoniły one zatrudnionego w Elektrociepłowni I mi­
strza zmianowego — Stanisława SUKIENNIKA do 
nadesłania do redakcji listu, w którym przedstawił 
w jaki sposób uruchomiono elektrownię w 1945 r. i kto 
tego dokonał. Z treścią korespondencji zapoznajemy 
Czytelników. REDAKCJA

„W styczniu 1945 r. w elektro­
wni trzy turbiny „Brown-po- 
weri” byxy zdemontowane i 
wywiezione, a czwarta „Stal-A- 
sea” unieruchomiona poprzez 
częściową rozoiórkę. Wirnik 
wzbudnicy i części do regu­
lacji turbiny „Stal-Asea” wy 
wiezione zostały do Krakowa.
Zanim zdołano je przywieźć, 
pracownicy dorobili części do 
regulacji i założyli odnaleziony 

zapasowy wirnik do wzbudnicy. 
Spośród trzech pomp zasilają­
cych, dwie zabrali Niemcy, zo­

stała jedna uszkodzona — wy­
rwana z podstawy z łożyskiem.

Renu ntov. cy e ektrowni mie­
li tylko jeden aparat do spa­
wania — wysłużony „autogen”, 
który ukryłem. Okazał się wte­
dy nieoceniony. Jako spawacz 
pracowałem na nim bez przer­
wy po 36 godzin. Cała załoga 
elektrowni pozostawała ną sta­
nowiskach prawie bez odpo­
czynku, dle to nie miało zna­
czenia, najważniejsze było o- 
trzymanie prądu.

Kotły bez podmuchu, z ręcz­
nym napędem wytwarzały za­
ledwie 18 atm. ciśnienia pary. 
Ciśnienie spadało znacznie, gdy 
pompa zasilająca zabrała kilka 
ton pary. Na hali tdrbin było

Na zakładowych drogach 
panuje względne bezpieczeń­
stwo. Ciągłe apele w prasie, 
mandaty i kary, stała praca 
wychowawcza organów MO 
przyniosły już pewne efekty 
wyrażające się większą dyscy­
pliną, zarówno przechodniów 
jak i kierowców wszelkiego 
rodzaju pojazdów.

Jednakże w naszym kombi­
nacie zarówno pieszym, jak i 
zmotoryzowanym grozi jeszcze 
inne niebezpieczeństwo!

Zakłady Azotowe poprzeci­
nane są we wszystkich kierun­

Zdecyduj się teraz!

>oże zostaniesz. ... 
studentem?

Pracownicy, którzy marzą o otrzyma­
niu w przyszłości tytułu inżyniera lub 
magistra, a więc mają zamiar ubiegać 
się o przyjęcie na jedną z wyższych u- 
czelni, powinni w najbliższych dniach do­
starczyć do Zakładu Szkolenia Zawodo­
wego wymagane dokumenty. Będą one 
przyjmowane do końca marca. Gros kan­
dydatów podobnie jak i w latach ubieg­
łych zamierza z pewnością studiować na 
Politechnice Krakowskiej i Akademii 
Górniczo-Hutniczej, których punkty sta­
cjonarne znajdują się w Tar nowie- 
Swierczkow.e. Stwarzają one pracowni­
kom dogodne warunki do podejmowania 
studiów na wydziale mechanicznym i e- 
lektrycznym.

Typowanie kandydatów w poszczegól­
nych wydziałach produkcyjnych przez 
powołane specjalne komisje zakładowe 
to bardzo ważny moment. Przede wszy­
stkim trzeba pamiętać, że kierunek stu­
diów musi być zgodny z charakterem wy­

Oni 
uruchomili 
elektrownię

zimno, mgła, wilgoć, wiedzie­
liśmy, że w takich wai uniach 
można uszkodzić uzw- ,en.e ge­
neratorów, ale szczęś.iwie tur­
bina ruszyła. Przez ca.y okres 
uruchamiania elektrowni pra­
cownicy zabezpieczali rurociągi 
i urządzenia przed rozmarza­
niem ogrzewając halę turbin 
parą, a inne hale popi^arnymi 
„koksiakami”.

Wiele czasu zajmowało zało­
dze elektrowni gwintowanie 
śrub przynoszonych przez żoł­
nierzy radzieckich budujących 
mosty kolejowe. Ponieważ nie 
było potrzebnych narzędzi, do­
radziłem, aby gwinty dcspa- 
wać. Więc spawałem je sam,

kach wstęgami szyn. Na do­
miar złego tory kolejowe nie 
są i nie mogą być zagrodzone, 
czy też w jakiś inny sposób 
zabezpieczone w miejscach, 
gdzie przechodzenie jest nie­
bezpieczne. Miejsc takich jest 
niestety wiele, bardzo wiele, 
a jeszcze więcej jest ludzi lek­
komyślnych, ryzykujących dla 
małego skrótu, swoim zdro­
wiem i życiem.

W wielu miejscach — zbyt 
wielu, aby je wymienić, pow­
stały ślepe przejścia i prze­
jazdy. Niedawno ,;eden głębo­

konywanej pracy. Przy opiniowaniu po­
dania przyszłego ewentualnego studenta 
należy brać pod uwagę postawę zawodo­
wą, społeczną kandydata, wymagany staż 
pracy i szereg innych czynników. Wypo­
wiedzi wszystkich członków komisji, a 
więc reprezentujących nadzór techniczny, 
POP, radę oddziałową, ZMŚ powinny być 
jednakowo ważne i me pominięte. Ko­
misja wdrażająca zgodę na skierowanie 
pracownika na studia powinna pamiętać 
o świadczeniach ponoszonych przez Za­
kłady na rzecz studiującego i o kontrolo­
waniu jego wyników w nauce.

Chcąc pomóc zamierzającym studio­
wać na Politechnice Krakowskiej w opa­
nowaniu wiadomości wymaganych na eg­
zaminie wstępnym, sekcja szkolenia przy 
SITPChem w naszym kombinacie pod­
jęła się zorganizowania kursu przygoto­
wawczego. Zajęcia na kursie prowadzo­
ne będą przez wykładowców Politechni­
ki Krakowskiej. Zapewn ony jest więc 
ich wysoki poziom. Program uwzględnia 
przekazanie całości wiedzy z przedmio­
tów egzaminowanych. Jednak aby kurs 
mógł się odbyć, musi się zgiosic co naj­
mniej 30 csód chętnych do uczestnictwa 
w nim. Jeszcze do końca lutego przyjmo­
wane będą w sekretariacie ZBACh zgło­
szenia kandydatów.

(r)

pez jedzenia, bez odpoczynku. 
Zabierało mi to ogromnie dużo 
godzin.

Po rewindykacji turbin, pra­
cownicy elektrowni zajmowali 
się ich montażem. Trzeba było 
dorabiać brakujące i uszkodzo­
ne części bez żadnej dokumen­
tacji. Po montażu turbin oka­
zało się, że dwie z nich lepiej 
pracu.ą niż przed rozbiórką. 
Cieszyliśmy się, bo to była na­
sza zasługa.

Wszyscy pracowali ofiarnie. 
Nadzór nad uruchamianiem e- 
lektrowni sprawował inż. Sta- 
nis.aw JasilkoWski. Nie szczę­
dzili wysiłku pracownicy ru­
chu: Franciszek Pronobis, Ma­
run Bończyk, remcntowcy: A- 
leksauder Ucher, Ignacy Nie­
psuj, Ignacy Hutniczak, Win­
centy Hańba, Ludwik Satława, 
Stanisław Mach, elektrycy: Jó­
zef Kotzcjan, Czesiaw Gołębio­
wski, pracu ący w warsztacie 

.mechanicznym Stanisław Ku­
rowski, Sarkowicz, Józef Grzy­
bek. Pomagali dobrze wywiązu­
jąc się z obowiązków na swych 
stanowiskach palacze kotłowni: 
Paweł Nab żny, Józef Szczu- 
ciński, Wiady .aw Szary, Sta­
nisław Swidiak, Józef Piekarz, 
Julian Wro a, Riman Kuta, 
Tadeusz Białkowski, maszyni­
ści: Ad m Jędryki, Dionizy 
Kurcz, obsługujący aparaty de­
stylacyjne: Leon Panek, Józef 
Wa zyca, Jan Wo cieszak, Sta­
nisław Lęcznar. Prsce biurowe 
prówsdzili: Franciszek Osuch i 
Emil Opydo. Owcze-ny kierow­
nik 'ddzisłu saletry wapniowej 
— Muszyński dostarczył taśmę 
gumową, z której zrob’ono po­
trzebne do* tokarni pasy.”

Piszę o tym dlatego, by przy­
pomnieć prac wnikcm „Azo­
tów” tamte trudne czasy i 
przedstawić ^udzi, którzy uru­
chomili elektrownię.

Stanisław Sukiennik

ko zamyślony pracownik, ja­
dą c rowerem swą zwykłą dró- 
gą na krótsze, wpadł między 
wagony i „obudził” się dopie­
ro na zderzakach. Chodzenie 
przez i po torach stało się nie­
mal plagą, i aż dziw bierze, że 
nie doszło jeszcze do nieszczę­
śliwego wypadku.

Sprzyja temu masowemu 
igraniu ze śmiercią całkowita 
bezkarność dla osób łamią­
cych przepisy porządkowe. Nic 
albo też nie wiele się mówi o 
niebezpieczeństwie śmierci 
czyhającym na torach.

Śladem iithwai Vii Pienum

W oparciu o uchwały VII Plenum 
KC PZPR powołano w Zakładzie 
Budowy Aparatury Chemicznej ko­
misję problemową celem zbadania 
całokształtu -wskaźników efektyw­
ności produkcji ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na wydajność 
pracy, rytmiczność i jakość produk­
cji.

Analizując wydajność pracy w 
latach 1964—66, komisja ta stwier­
dziła, że ilość ton wyprodukowanej 
aparatury w ZBACh na jednego 
prącown.ka stopniowo malała, cze­
go przyczyną była znaczna zmiana 
asortymentu produkowanej apara­
tury-na oardziej pracochłonną i o 
■małym tonażu. Nie bez wpływu na 
wydajność pracy był fakt stopnio­
wego wzrostu usług na rzecz głów­
nego mechanika.

Ponadto w związku z uruchomie­
niem nowych obiektów Tarnowa 
II zaistniała potrzeba wykonywania 
wielu dodatkowych nieplanowa­
nych robót — np. w r. 1966 wyko­
nano 160 szt. aparatury o łącznej 
wadze 60 ton, oraz inne prace, któ­
re zajęły 24 tys. roboczogodzin. Du­
ży wpływ na, zaniżenie wydajnoś­
ci pracy ma także transport we­
wnątrzzakładowy. Składowiska ma­
teriałów są rozrzucone po całym 
przedsiębiorstwie (magazyn wydzia­
łu soli, EC-I). Brak w nich urzą­
dzeń dźwigowych, a samo przecho­
wywanie materiałów pozostawia 
wiele do życzenia.

ZAKŁAD CZY WARSZTAT 
USŁUGOWY?

Na niewłaściwą organizację pra­
cy i rytmiczność produkcji, obok 
czynników węwnętrznych, wpływa­
ły również czynniki zewnętrzne. 
ZBACh nie ma żadnej specjalizacji. 
Każdą aparaturę wykonuje się tu­
taj wg zamówień odbiorców. O

zaś nie liczą się z gospodarką pla­
nową zakładu. Zlecenia wpływają z 
dużym opóźnieniem. Już w trakcie 
wykonywania roboty odbiorca czy­
sto zmienia, a nawet anuluje swoi* 
zamówienie. Zdarzają się również 
wypadki tzw. robót awaryjnych ’ 
„superpilnych”, mających bardzo 
krótkie terminy wykonania i rujnu­
jących ustalony wcześniej plan pro­
dukcji ZBACh. Rytmiczną pracę 
zakładu utrudniają różne rozwią­
zania konstrukcyjne, co uniemożli­
wia wykonawstwo i zaostrza trud­
ności na odcinku zaopatrzenia ma 
teriałowego. Wszystko razem po 
ważnie przedłuża cykle produkcyj 
ne.

MOBILIZUJĄCE ZADANIA
Zadania planowe ZBACh w bie­

żącym 5-leciu są trudne. Toteż ko­
misja problemowa celem mobiliza­
cji załogi do pełnego wykonania 
tych zadań, postanowiła wprowa­
dzić szereg usprawnień zmierzają‘ 
cych do poprawy gospodarności za­
kładu.

© W zakresie zwiększenia wydaj­
ności pracy postanowiono zastoso-

^

wac od lutego br. nowy regulamin* 
premiowania pracowników fi­
zycznych zatrudnionych bezpośred­
nio w produkcji. Następować bę­
dzie dalsze wprowadzanie systemu 
akordowego przy obrabiarkach 
specjalnych oraz zastosowanie spa* 
wania łukiem krytym przy produk­
cji zbiorników.

© W celu zabezpieczenia rytmi­
czności produkcji postanowiono dą 
żyć do zamknięcia pełnego portfe­
lu zamówień do każdego czerwca po­
przedzającego dany rok produkcyj­
ny.

© Trzeba też zabezpieczyć ciąg­
łość i niezawodność funkcjonowa 
nia transportu wewnątrzzakłado 
wego oraz postawić gospodarkę na­
rzędziową na takim poziomie, by 

właściwie zabezpieczała ona pro 
dukcję.

© Winna być wprowadzona rów­
nież zmiana systemu premiowa­
nia pracowników umysłowych u 
raz reorganizacja pracy niektó­
rych komórek.

© W celu poprawienia jakości 
wykonywanej aparatury .postano­

wiono m. in. wzmóc kontrolę przez 
nadzór bezpośredni w zakresie od- 
bioru mlędzyoperacyjnego, zreor­
ganizować kontrolę techniczną pod 
kątem zabezpieczenia prawidłowe­
go i całkowitego odbioru apara­
tury, wzmóc kontrolę mlędzyope- 
racyjną na stanowiskach ślusarzy 
aparatury i spawaczy oraz wprowa 
dzić do odbioru brakarzy. Dla po­
twierdzenia konieczności uspraw­
nień w zakresie KT warto przy­
toczyć fakt, że tylko w ub. r. zare 
jestrowano ponad 22 tony braków 
o wartości 275 tys. zł, co stanowi 
około 0,25 proc, wartości produkcji 
globalnej.
NA PRZYKŁAD: ZATRUDNIENIE

Praca Komisji w ZBACh wyma­
gała innego podejścia do zagadnień 

niż w pozostałych zakładach pro­
dukcyjnych naszego przedsiębior­
stwa. Produkcja tego Zakładu — 
to wykonawstwo aparatury, a nie 
„wielka chemia”.

Na przykład wysokości zatrudnie­
nia nie hamują żadne przepisy. 
Zdaniem komisji, zagadnienie tu 
winno byq rozpracowane szczegóło­
wo przez jednostki nadrzędne. Na­
leży przy tym wziąć pod uwagę 
układ asortymentowy produkcji, C3 
pozwoli określić stosunkowo do­
kładnie wysokość zatrudnienia.

Całość zaleceń zmierzających do 
polepszenia organizacji pracy i u 
sprawnienia produkcji oparto w 
ZBACh na bazie analizy sytuacji 
produkcyjnej w latach i964, 1965 
i 1966. Zamierzenia te na pewno 
wymagać będą dalszego korygowa­
nia w następnym okresie. Obecnie 
chemia stawia na nowoczesność, 
wprowadzając do produkcji cały 
szereg nieznanych technologii, a 
tym samym zachodzi konieczność 
wykonawstwa .aparatury o specjal­
nych rozwiązaniach konstrukcyj­
nych. Ma to zasadniczy wpływ na 
ustalenie wielkości zatrudnienia i 
związanych z tym zamierzeń orga­
nizacyjnych.

A. Boryczko



G cSBíb f^osci Liczoy o nas

Hotelowe Wopoty

■
 Obojętnie przechodzą tarnowianie obok miejskich 

hoteli. Za to goście używają różnych forteli, by zna­
leźć wolne miejsce w zatłoczonej „Polonii” lub 
„Dworcowym”. Oba te hotele dysponują zaledwie 123 
miejscami łącznie. W żadnym wypadku nie zaspoka­
ja to ciągle rosnących potrzeb, a szczególnie w okre­
sach tzw. szczytów. Pod koniec roku nawiedzają 

gil miasto zaopatrzeniowcy, teraz łóżka hotelowe oku-
pują panowie badający bilanse miejscowych zakła- 

Eg dów pracy i instytucji. Najspokojniej jest jednak w 
SO okresie letnim (I).

Mimo tego tarnowskie ho­
tele są jedynymi z nielicz­
nych w kraju,, które przyno­
szą zyski i to rzędu kilku­
dziesięciu tysięcy złotych w 
roku. Również w Tarnowie 
wskaźnik wykorzystania łó­
żek jest najwyższy w Polsce 
— wynosi bowiem 85 proc. 
Należy to zawdzięczać małej 
obsłudze placówek (23 osoby) 
i ogromnej „inwazji” klien­
tów. Ludzie po prostu kładą 
się na ciepłe jeszcze łóżka.

— Kto odwiedza tarnow­
skie hotele — pytam długo- 

Wojskowa szkoły I 
czekają na kandydatów | 

Powiatowa Komenda Rej ono i 
wa w Tarnowie prowadzi ak- g 
cję naboru kandydatów do o- g 
ficerskich szkół różnych ty- | 
pów, Wojskowej Akademii 
Medycznej, Wojskowej Akade­
mii Technicznej, Wyższej 
Szkoły Marynarki Wojennej i 
technicznych szkół chorążych.

Każdy posiadacz wykształ­
cenia średniego, liczący nie 
więcej niż 24 lata, posiadają­
cy obywatelstwo polskie, sta­
nu wolnego, któremu podoba 
się zawód oficera ludowego 
Wojska Polskiego, — zgłosić 
się może do Wojskowej Ko­
mendy Rejonowej w Tarnowie 
przy ul. J. Dąbrowskiego nr 11 
p. 2, gdzie uzyska bliższe in­
formacje w sprawie przyjęcia 
do szkół wojskowych oraz za­
łatwienia formalności z tym 
związanych.

Dla młodzieży, która nie po­
siada średniego wykształcenia, 
lecz tylko świadectwo ukoń­
czenia Zasadniczych Szkół Za­
wodowych, istnieją techniczne 
szkoły chorążych — trwające 
3 lata, podoficerskie szkoły 
zawodowe 1-roczne o różnych 
kierunkach zawodowych.

Po ukończeniu Technicznej 
Szkoły Chorążych uzyskuje 
się tytuł technika specjalisty 
w swoim zawodzie, absolwenci 
podoficerskich szkół zawodo­
wych zostają podoficerami za­
wodowymi i zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w wojsku.

WKR prowadzi też nabór do 
ochotniczej długoterminowej 
służby wojskowej. Trwa ona 5 
lat i daje szansę zdobycia za­
wodu, szczególnie młodzieży 
posiadającej tylko wykształce­
nie podstawowe. W czasie 
trwania służby ochotniczej od­
bywają zasadniczą służbę woj­
skową i kończą 3-letnią szkołę 
zawodową o wybranym przez 
siebie kierunku.

letniego kierownika tych pla­
cówek tow. Józefa Książkie- 
wicza.

— Są to przeważnie osoby 
delegowane, mniej wyciecz- 
kowicze, członkowie, zespo­
łów artystycznych i sportow­
cy. Nie brak i cudzoziemców.

— Właśnie, jakich narodo­
wości?

— W ub. roku przenocowa­
liśmy około 200 gości zagra­
nicznych.

Byli to przeważnie obywate­
le krajów zachodnich - Włosi, 
Niemcy, Francuzi, Szwajcarzy, 
a także nasi sąsiedzi Rosjanie, 
Czesi, Węgrzy itp.

— Ile razem osób skorzysta­
ło w ub. r. z hotelowego łoża?

— Statystycznie prawie pół 
Tarnowa — 39 052 osoby. Mo­
głoby być ich więcej, ale te 
miejsca...

Tak, miastu obecnie potrze­
ba na gwałt 100 dodatkowych 
łóżek hotelowych. Zostanie to 
częściowo rozwiązane poprzez 
adaptację pomieszczeń przy ul. 
Goldhammera. Powstanie tu 
hotel II kategorii na 50 miejsc 
z restauracją. Będą tam same 
„jedynki” i „dwójki” wszystkie 
z aparatami telefonicznymi i 
radioodbiornikami. Meble dla 
przyszłej placówki wykonuje 
Spółdzielnia „Artyzm” z Woj­
nicza. Otwarcie hotelu jest 
planowane w li-pcu br., lecz 
dotrzymanie tego terminu za­
leżeć będzie od MPRB, które 
wykonuje tutaj prace adapta­
cyjne.

Z dalszych i to bardzo odle­
głych planów należy wymienić 
budowę dużego hotelu miej­
skiego o 400 miejscach, na­
przeciwko mającego dopiero 
powstać domu towarowego. A- 
le do tego czasu Tarnów nadal 
borykać się będzie z hotelową 
ciasnotą.

Trzeba przyznać, że kierow­
nictwo hoteli zrobiło dużo, by 
unowocześnić dotychczasowe 
obiekty. W „Dworcowym” 
przerobiono całkiem recepcję, 
dzisiaj jest tu wygodnie, na fo­
telikach można nawet od biedy 
przedrzemać się do czasu uzy­
skania wolnego miejsca. Cho­
ciaż tego nie przewiduje jego 
obecna kategoria (IV) jest tu

jednak ciepła woda. Na każ­
dym piętrze mieści się łazien­
ka. Mało tu „pojedynek” i 
„czwórek”, przeważają zaś 
„dwójki” i „trójki”. Dla gości 
hotelowych urządzono przytul­
ny klub „Ruchu” z telewizją.

Godny poparcia jest po­
mysł kierownika J. Książkie- 
wicza, by urządzić tutaj bar 
ciepłych posiłków, a my ze 
swej strony dodajemy, że w 
hotelu ogromnie przydałaby 
się ajencja PKO.

Poważnym kłopotem w pra­
cy miejskich hoteli jest wan­
dalizm jego pensjonariuszy i 
nagminna kleptomania. Co gi­
nie? Drobiazgi: kontakty do 
lampek, wieszaki, lampki itp. 
Daje się także odczuć brak 
specjalnej ekipy awaryjnej. 
Hydraulików, elektryków, sto­
larzy i malarzy zdobywa kiero­
wnik Książkiewicz wiadomym 
tylko sobie sposobem. Ale na 
to nie ma teraz rady. Za mała 
to instytucja, by zatrudniać ta­
ką brygadę. Trzeba tu również 
podkreślić wydatną pomoc 
nadrzędnej komórki — Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej.

(Zyk)

„Tarnowskie Azoty” 
contra... „Przekrój“!

Tarnowski Oddział „Ruch” śmiało moż­
na nazwać milionerem. Rozprowadzane 
przez t > przedsiębiorstwo gazety, tygod­
niki oraz periodyki dochodzą w roku do 
wielomilionowych wielkości. W 1966 r. 
zanitowano tu obrót rzędu 11.258.006 eg­
zemplarzy. Punkty sprzedaży detalicznej 
na terenie Tarnowa i powiatu dysponują 
19 tytułami dzienników, 83 — tygodnika­
mi, 90 — periodykami oraz 53 wydawnic­
twami zagranicznymi. W ] 
pozapocztowej ilość tytułów 
nie 391.

Dzienników i tygodników 
ub. r. w Tarnowie 9.2 min 
w powiecie zaś — 1,4 min, a w prenume­
racie zakładowej — 816 tys. Czyta się 
więcej dzienników, bo 7,5 min w mieście 
i 852 tys. na wsi, w tym najwięcej „Ga-

prenumeracie 
wynosi łącz-

przeczytano 
egzemplarzy,

zety Krakowskiej” — średnio dziennie 
w Tarnowie 11 572 egzemplarze i „Dzien­
nika Polskiego” — 3 268 egzemplarzy. 
Odpowiednie cyfry dla powiatu wynoszą: 
1 480 i 364. Wśród tygodników prym wie­
dzie „Przyjaciółka” — 9 050 sztuk w ty­
godniu, przed „Przekrojem” — 2 766 sztuk.

Pośród tej wielkiej rodziny tytułów 
można znaleźć również „Tarnowskie A- 
zoty”, które obecnie z powodzeniem kon­
kurują z... „Przekrojem”, ale wiadomo, że 
dostawy tego ostatniego pisma są mini­
malne w stosunku do wzrastającego czy­
telnictwa. W ub. r. tarnowski „Ruch” 
rozprowadził 120 500 egzemplarzy nasze­
go tygodnika. Nie jest tego więc tak mało.

Gazetę, ten nieodłączny atrybut na­
szych czasów, możemy kupować w 105 
punktach „Ruchu” rozsianych po ca­
łym mieście i 43 w regionie. Najwięcej 
sprzedaje kiosk na dworcu PKP. Czyta­
liby tarnowianie o wiele więcej „Kurie­
rów Polskich”, „Expressów”, „Przekro­
jów”, w sobotę „Gazety Krakowskiej”, 
ale jak dotąd żadnych zmian w tym za­
kresie nie zamierza wprowadzić woje­
wódzki rozdzielnik.

(Zyk)

W Co, gdzie, kiedy możesz kupić? ® Dzwoń na numer 20-79

W recepcji hotelu „Dwor­
cowego” zawsze tłok.

Fot.: J. Iwański

Telefoniczna informacja handlowa
Pożyteczne novum wprowadziła do swej działalności tarnow­

ska PSS. Od 1 lutego br. w pomieszczeniach biurowych pla­
cówki przy ulicy Krakowskiej utworzono punkt informacji te­
lefonicznej.

Jak nas zapoznał kierownik działu artykułów spożywczych 
Spółdzielni p. M. Wardzała, nowo uruchomiony punkt, pełni 
rolę informatora handlowego w godzinach urzędowych. Po wy­
kręceniu numeru 20-79 dowiadujemy się o możliwościach 
i miejscach nabycia poszukiwanych towarów oraz wykonywa­
nych przez PSS usługach. Również tutaj zapoznają nas, gdzie 
i jak składać reklamacje na nieodpowiednio świadczone usłu­
gi przez spółdzielcze placówki.

Zachęcamy więc naszych Czytelników do korzystania z nu­
meru 20-79 przed udaniem się na wędrówkę po tarnowskich 
sklepach.

Z tygodnia na tydzień

Marchwiane kłopoty
i... handlowa dyskryminacja strusinian

(Kyz)

Są szczęśliwcy wśród załogi „Azotów
Fortuna kołem się toczy, ale nie omija pracowników nasze­

go kombinatu. W ostatnim losowaniu samochodowych książe­
czek oszczędnościowych PKO, odbytym w Krakowie, szczęśli­
wy okazał się los dla czterech mieszkańców tarnowskiego 
regionu, w tym właśnie dla dwóch pracowników Zakładów 
Azotowych. Zapytaliśmy jednego z nich, p. Stanisława Subiela. 
zatrudnionego w charakterze aparatowego w wydziale soli, jak 
długo czekał na tę upragnioną chwilę?

— Książeczkę samochodową z 9-tysięcznym wkładem; założy­
łem sobie dopiero przed pół rokiem — opowiada St. Subiel. 
Na ten cel wziąłem nawet pożyczkę. Już od dawna nosiłem 
się z zamiarem kupna wozu używanego. Nawet poczyniłem 
pewne starania w tym kierunku, a tu patrzę... mój numer wy­
losował „Moskwicza”.

— Co pan z tym „fantem” zrobi?
— Mogę przecież jeździć sam, od dwóch lat mam prawo jaz­

dy, a mieszkam w Wierzchosławicach, chociaż... może go sprze­
dam, jeśli trafi się dobry kupiec. Wystarczy mi motocykl.

— Życzymy panu szerokiej drogi, a innych pracowników kom­
binatu zachęcamy do oszczędzania na tel cel.

Stanisław Subiel 
przy pracy, w „cy­
wilu” szczęśliwy 
posiadacz „Mo­
skwicza” wygrane­
go w PKO, (pierw­
szy z lewej).

Fot.: J. Iwański

Będąc w śródmieściu pe­
wnego sobotniego popołudnia 
chciatem kupić zaledwie pół 
kilograma marchwi. Sok z 
tego warzywa wypije chętnie 
dziecko — pomyślałem. 
Wchodzę do sklepu warzyw­
niczego (róg Krakowskiej i 
Komuny Paryskiej). Po­
mieszczenie pełne ludzi. Mo­
żna dostać pomarańcze i cy­
tryny, ale brak zwykłej 
macnwi. Może będzie w in­
nym sklepie? Idę w dół 
Krakowskiej. „Reneta” zam­
knięta, bo to już 16.00, a 
gdzie indziej tłok. Trudno!

Doszedłem do dworca, 
marchwi nigdzie nie kupi­
łem. Wracam jednak. Może 
na Wałowej? Na „Burku” 
już pusto o tej porze. Zam­
knięty także sklep warzyw­
niczy przy ul. Wałowej. 
Przecież to sobota, a w in­
nych placówkach tłok nie do 
opisania. Wszędzie słyszę to 
samo: „nie ma marchwi”.

Skądże u licha te mar- 
chwiane kłopoty? I odkąd to 
te zwykłe warzywa są na ce­
nę np. ananasów? Świta mi 
jeszcze iskierka nadziei. 
Wpadam do obszernej pla­
cówki MHD (Wałow.a róg 
Rybnej). Kolejka jak się pa­
trzy. Eureka! Jest marchew! 
Staję układnie w „koleje- 
czce”, gdzie ich nie ma! 
Przede 'mną jeszcze kilka 
osób. Wszyscy kupują po kil­
ka kilogramów marchwi.
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Wreszcie ekspedientka woła: 
„proszę państwa pozostały 
tylko dwie marcheweczki”. 
No, ale pech.

— Pytam ją skąd te kłopo­
ty.

— Dzisiaj dostaliśmy trzy 
skrzynki marchwi, otrzymu­
jemy ją co dwa dni, a tu 
tylu klientów — odpowiada.

Podobne trudności z tym 
warzywem występują także 
i w Swierczkowie.

Czy to nie skandal, by pos­
politej marchwi brakowało? 
Podobny stan rzeczy można 
było zaobserwować w kilka 
dni po owej sobocie.

Chciałem jeszcze zasygna­
lizować władzom handlowym 
naszego grodu macosze 
traktowanie niemałego prze­
cież już osiedla „Strusina”. 
Przybytek „Merkurego” re­
prezentuje tam zaledwie ma­
leńki kioseczek, zaopatrzony 
w artykuły pierwszej po­
trzeby. Chociaż towar jest tu 
dowożony nie raz na dzień, 
to zdarza się, że często cze­
goś braknie. A jakie kolejki 
np. po kęs chleba? Po mleko 
zaś trzeba biegać skoro 
świt, a najgorzej w niedzielę. 
Są tacy, co jeżdżą po ten ży­
ciodajny płyn aż do Swiercz- 
kowa. Mógłby też stanąć 
kiosk „Ruchu”, bo najbliż­
szy punkt tego rodzaju zlo­
kalizowano kilkaset metrów 
dalej. Sądzimy, że można 
ustawić tu kioski odpowied­
nich branż do czasu wybudo­
wania porządnych sklepów.

W imieniu setek miesz­
kańców osiedla prosimy 
kojrnpetentne czynniki o za­
jęcie się tym problemem.

TARNOWIANIN

Pewnego dnia w lipcu u- 
biegłego roku Michał J. po 
zamknięciu warsztatu szew­
skiego wypił z kolegami pa­
rę kieliszków wódki. Ponie­
waż od śniadania nic nie jadł, 
po wyjściu z restauracji był 
zupełnie pijany. Dlatego prze­
chodząc na drugą stronę uli­
cy nie zauważył jadących z o- 
bu stron samochodów. Kie­
rowcy widząc pijanego zaczę­
li gwałtownie hamować. Na 
jezdni powstał zator. Na miej’ 
scu znalazł się wnet milicjant, 
który uratował Michała od 
pobicia przez zdenerwowa­
nych kierowców. Zapowie­
dział mu jednak, iż będzie 
miał sprawę o spowodowanie 
niebezpieczeństwa katastrofy 
drogowej.

Następnego dnia Michał J. 
poszedł wprawdzie do war­
sztatu, ale robota wyraźnie 
mu nie szła. Siedział osowia­
ły i zgnębiony zastanawiając 
się, jaką otrzyma karę. Po po­
łudniu, gdy wybierał się już 
do domu, do warsztatu we­
szły dwie kobiety. Jedną z 
nich Bronisławę R. znał, była 
ona zresztą świadkiem wy­

padku. Druga natomiast Kry­
styna O. przedstawiła się, ja­
ko pracownica Komendy Po­
wiatowej MO. W trakcie roz­
mowy na temat zdarzenia u- 
biegłego dnia Bronisława R. 
wyszła z warsztatu. Krystyna 
siedziała jeszcze pół godziny

NACIĄGACZE
i zapewniała p. Michała, że 
postara się, by jego sprawie 
„ukręcono łeb” w Komendzie.

Następnego dnia pod wie­
czór, Krystyna O. znów przy­
szła do warsztatu Michała o- 
świadczając, że na jej proś­
bę znajomy oficer dochodze­
niowy akta karne Michała 
„wyrzucił do kosza” i tym 

samym — sprawa to została 
ostatecznie załatwiona. Zwró­
ciła przy tym uwagę; że w 
związku z tym należałoby mo­
że z owym oficerem iść na ja­
kąś „kolację i winko”. P. Mi­
chał' zrozumiał aluzję i wrę­
czył Krystynie 500 zł, po czym 
odetchnął z ulgą. Jakież było 
jednak jego zdziwienie, gdy 
po kilku dniach został wezwa­
ny do Komendy i przekonał 
się, że akta dochodzeniowe je­
go sprawy nie zostały wcale 
wrzucone do kosza.

Zrozumiał wtedy, źe padł o- 
fiarą oszustki. Gdy spotkaw- 
szy ją później zażądał zwrotu 
pieniędzy wyśmiała go. — Po­

szedł więc jeszcze raz na Mi­
licję i opowiedział o wszyst­
kim.

Domniemana pracownica 
MO została aresztowana. Oka­
zało się jednak, że nie ma 
żadnego majątku, toteż Mi­
chał J. musiał pożegnać się z 

danymi jej lekkomyślnie pie­
niędzmi.

♦ * *

Józef Z. przechodząc pew­
nego październikowego popo­
łudnia ul. Krakowską, zoba­
czył nieoczekiwanie dawno 
niewidzianego kolegę Zyg­
munta w towarzystwie jakie­
goś starszego, elegancko ubra­
nego mężczyzny. Zygmunt 
wyraźnie się ucieszył spo­
strzegłszy Józefa i w związku 
z tym zaproponował, by wstą­
pić na piwo do „Słowiań­
skiej”.

W trakcie rozmowy obaj 
doszli do wniosku, źe można 
by zamówić coś mocniejszego. 
Tak też zrobili. Po wypiciu 
pół litra wódki zaczęli mó­
wić o swych zmartwieniach. 
Józef. wyjawił wtedy, że dał­
by wiele, gdyby znalazł się 
ktoś, kto załatwiłby mu zwol­
nienie z wojska. Kolega Zyg­
munta Kazimierz P. zadekla­
rował natychmiastową pomoc 

zaznaczają jednak, że kosz­
towałoby to dużo, gdyż trzeba 
„posmarować niejednemu”.

A ile? — zapytał rzeczowo 
Józef. Kazimierz dość długo 
się zastanawiał i w końcu wy­
krętnie odpowiedział, że do­
kładnie nie wie, bo musiałby 
o to zapytać zainteresowanych.

Wychodząc z restauracji, u- 
mówili się, że następnego dnia 
Kazimierz „po zbadaniu sy­
tuacji” powie „ile”. Podana 
cena była dość wysoka i wy­
rażała się okrągłą sumką 
dziesięciu tysięcy złotych. Jó­
zef jednak zgodził się i parę 
dni później wręczył dwadzieś­
cia pięćsetek Kazimierzowi.

Finał był typowy. Parę ty­
godni później Józefa wezwa­
no do WKR i wcielono do woj­
ska, Kazimierz zaś zniknął 
jak kamfora. Odnalazła go 
milicja dopiero kilka miesię­
cy później na Wybrzeżu. O- 
czywiście nie miał już wyłu­
dzonych pieniędzy.

* * *

Procesy naciągaczy i oszu­
stów relacjonowaliśmy wielo­
krotnie. Naiwnych i łatwo­
wiernych jest jednak wciąż 
wielu. Za przekonanie, źe każ­
dą sprawę można załatwi? 
za pomocą łapówek spotyka 
ich kara w postaci utraconych 
bezpowrotnie pieniędzy.

Powtarzamy więc jbszcze 
raz: ludzie, nie dajcie się na­
bierać!

OBSERWATOR



Kto okaleczył 
„Popiół i diament“?Ze smutnej okazji śmier­
ci Zbigniewa Cybulskie­go wyświetlono w ubiegłą sobotę w ramach pokazu filmu studyjnego najlep­szy polski obraz „Popiół i diament”, w którym tra­gicznie zmarły aktor kreo­wał niezapomnianą rolę Maćka Chełmickiego.Film ten otoczony już le­gendą wzbudził zrozumiałe zainteresowanie wśród wielbicieli talentu Zbig­niewa Cybulskiego i zgro­madził na widowni sporą ich grupę.Toteż wielka szkoda, że 
z bliżej nieznanych przy­czyn co chwilę zanikał całkowicie dźwięk, tak że kulturalna w zasadzie wi­downia tupaniem musiała się dopominać i to przez dłuższe chwile — o popra­
wę projekcji. W efekcie tych skandalicznych po­czynań chyba operatora, części dialogów nie było można usłyszeć.Początkowy nastrój sku­pienia i uwagi towarzy­szący projekcji przerodził 
się w powszechną na sali irytację i zniecierpliwie­nie. Odbierając filmowi dźwięk okaleczono go ar­tystycznie. Ciekawe kto 
jest za to odpowiedzialny?WS

Dobry poziom eliminacji recytatorów
I Ostatnio w sali teatralnej Domu Kultury „Azotów” 

odbyły się eliminacje środowiskowe XIII Ogólno­
polskiego Konkursu Recytatorskiego. Miłym ich ak­
centem było wystąpienie Dominika Baczyńskiego, któ­
ry deklamował poza konkursem wiersze w języku ro­
syjskim, mówiące o przyjaźni, akcentując w 
sób związki, jakie istniały i istnieją nadal 
poezją rosyjską i polską.konkursowe szranki sta­ll recytatorów. Spośród najwyższe noty uzyskali:

Anna Tka-

Wnęło nich
Barbara Nowy, 
czyk, Jerzy Barczyński, Maria 
Pudło, Czesław Budzik i Wie-

ten spo­
międzyOni _ DK eliminacjach

List od Wacusia

sław Baszczowski. reprezentować będą z-otów” na wiatowych.Na czele sądu konkursowe­
go stał mgr Czesław Pawłow-

też „A- po-

Wystąpili cygańscy artyściBogatym wyborem tańców i pieśni folkloru cygańskiego u- r a czyli kowską „Roma” występu Chemicznego. Pierwsze punk­ty programu — kilka kolejno odśpiewanych pieśni taboro­wych — nie spotkały się z większym uznaniem widzów. Za to dalsze produkcje mu­zyczne, cygańskich artystów mogły się podobać już każdemu.Uderzały mocne głosy wo­kalistek, które śpiewały na-

publiczność świercz- członkowie zespołu podczas niedzielnego w auli Technikum
w’et bez mikrofonu (chociaż urządzenie to mogło być przy­datne przy interpretacji pio­senek w języku polskim, gdyż, dalsze rzędy publiczno­ści niewiele z tego słyszały). A szkoda, bo utwory wykony­wano interesująco. Zasłużone brawa zbierała najlepsza tan­cerka zespołu Wanda Madzia-wokalne i taneczne rowicz — artystka o typowej cygańskiej urodzie oraz pełna wdzięku i finezji w wykony­wanych tańcach, zwłaszcza w tym o motywach hinduskich. Podobał się także w tańcach ekscentrycznych J. Stefano­
wicz.Jak iyśemg?. Departament Statystyki Budżetów Rodzinnych Głównego Urzę­du Statystycznego przeprowadza w miesiącu lutym br. na terenie całego kraju reprezentacyjne badania ankietowe dotyczące wa­runków bytu ludności.Badaniami tymi objęty został również (wybrany losowo) nasz Kombinat. Powołano tu -— w osobie Piotra Dyjaka — pełnomoc­nika zakładowego do spraw badań ankietowych, utworzono też 

6 zespołów, których członkowie (instruktorzy) odwiedzą ponad 200 wybranych wg specjalnego klucza rodzin naszych pracowni­
ków i przeprowadzą badania warunków życia ludności.U niektórych spośród tych rodzin przeprowadzona będzie do­datkowa ankieta na temat czytelnictwa prasy, słuchania radia 
x oglądania programu TV.Obydwie ankiety są obszerne. Wypełnienie ich zabiera dużo czasu członkom zespołów ankietowych i wybranym rodzinom pracowników, dlatego zwracamy się z apelem o chętne udziela­nie informacji i nieutrudnianie zespołom pracy.Celem badań ankietowych jest — przypominamy raz jeszcze •— zebranie materiałów o warunkach życia ludności.

ski z Powiatowej Poradni Kulturalno - Oświatowej, któ­ry podsumowując przebieg e- liminacji podkreślił wysoki po ziom wykonawstwa, właści­wy dobór repertuaru, wysoką na ogół kulturę słowa, po­prawną interpretację i wyso­kie walory ideowe prezento­wanych utworów. Szczególne słowa uznania skierował on pod adresem Aleksandra Ra- 
czaka, który cd kilkunastu lat z zamiłowaniem zajmuje się poezją, bierze udział w kon­kursach poetyckich, osiągając w nich niezłe wyniki. Mimo rozlicznych obowiązków za­wodowych, rodzinnych i spo­łecznych znajduje zawsze czas na pogłębianie swoich zainte­resowań w dziedzinie poezji dając dobry przykład młodzie­ży.Na marginesie tej imprezy pragniemy podkreślić, iż nie­zrozumiała wydaje się nam decyzja władz kulturalnych w sprawie ograniczenia ilości re­cytatorów kierowanych na wyższy szczebel przesłuchań do liczby 3 osób. A jeśli znaj­dzie się w jakiejś placówce 4 (czterech!) bardzo zdolnych re­cytatorów? Co wtedy?Toteż po długotrwałej nara­dzie sąd konkursowy wytypo­wał 6 recytatorów z ZDK do szczebla powiatowego. Miej- my nadzieję, że będą godne reprezentować tę placówkę w dalszych etapach konkursu.(Jot)

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Jak kupić książkę — oto jest pytanie, które trapi mo­
jego dziadzia. Sprawa z pozoru wydaje się łatwa i pro­
sta. Bo przecież w Tarnowie wraz z Swierczkowem są 
trzy księgarnie. Ale dziadzio kończy pracę o godz. 15.30, 
jeazie do domu około pół godziny, a najwcześniej po 
zjedzeniu obiadu, wychodzi o godz. 17, Wtedy już jest 
niestety za późno na zakup książek, bo księgarnie za­
mykają swoje podwoje o godzinie, właśnie siedemnastej. 
Dziadzio jako rasowy bibliofil jest niepocieszony. Lubi 
„własnoręcznie" kupować książki, przegląda je, niemal 
pieszczotliwie kartkuje strony co wygląda nawet trochę 
śmiesznie.

Lubi też dziadziunio oglądać wystawy księgarń. Ale 
i tej przyjemności go pozbawiono, gdyż witryny skle­
pów Domu Książki są nieoświetlone. Taka sobie anty­
reklama wzorem chyba modnej antypowieści.

Zaproponowałem mojemu przodkowi, aby poczekał 
do urlopu i wtedy zakupił hurtowo wszystkie nowości. 
Spojrzał na mnie ironicznie — czego nie cierpię — 
i wyjaśnił, że wszelkie nowości idą jak woda i to często 
spod lady, jak dawniej cytryny. Wtedy ja się zrewan­
żowałem pobłażliwym uśmiechem — czego on znowu 

* nie znosi, i powiedziałem — jesteś dziadziu 
przegrany facet, jeśli im towar (bo na pewno na książ­
ki mówią towar) tak wartko płynie, to oni ani dla two­
jej, ani dla innych bibliofilów wygody nie będą 
żej sprzedawać, choćby nawet później otworzyli, 
i po co? Plan i tak zrobią, a jakie jeszcze mogą na 
działać bodźce? Chyba nie slogan — nasz klient, 
pan.

Żal mi było dziadzia i chciałbym się w swym 
roctwie mylić. A jakie jest Pańskie zdanie w tej spra­
wie Redaktorze? — zapytuje:

dłu-
Bo 

nich 
nasz

pro-

Pański WACUS
P. S. Kierownictwo kina Wiarus zawiadamia mnie 

i przeprasza w bardzo uprzejmym piśmie za zimno, ja­
kie było w sali projekcyjnej podczas wyświetlania fil­
mu pt. „Bandyci z Orgoloso”. W stosunku do winnego 
zaniedbania, zostały wyciągnięte wnioski dyscypli­
narne.

To się nazywa reakcja! W.

Spółka autorska Andrzej Ra 
dzik i Stefan Dorocki świet­ny pomysł z lombardem nie doprowadziła jednak całkowi -

ZÓWKA

PIONOWO: 1. bęben turecki, 
2. rzeka w Polsce, 3. liryczny 
utwór wokalno-instrumentalny, 
4. marka wiecznego pióra, 5. 
miasto w NRD, 6. między góra­
mi, 7. polny chwast, 9. wykaz, 
spis, 14. miasto pcw. w woj. rze­
szowskim, 15. f isacy, 17. do fla­
szki, 18. bunt, rokosz, 19. bawi­
my się przy nim, 20. suma war­
tości, 21. pocisk okrętowy, 22. 
gra w karty (Śląsk), 27. ma­
teriał o wypukłych prążkach.

POZIOMO: 1. gra w karty, 4. 
przędzie sieć, 7. broń palna, 8. 
sztuczne włókno, 10. wyspa na 
M. Karaibskim, 11. pieniądz 
sąsiadów, 12. nietrafienie piłki 
nogą, 13. kareta podróżna, 16. 
rzeka w pin. części Wyż. De- 
kan — Indie, 17. miasto w płd. 
Hiszpanii, 20. patron, fundator, 
23. karp, 24. pniak ź korzenia­
mi, 25. bóg wo ny, 28. miasto 
w pin. Włoszech, 30. jesienny 
kwiat, 31. drapieżnik z rodziny 
kunowetych.

„MIK”

nie krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci

SŁOMIANEJ MATY.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z Nr 5(124)

POZIOMO: sztab, posada, an- 
drus, lemur, rżysko, tender, 
porto, karoca, Dakota, salami, 
Nantes, Szansi, Martin, rower, 
oliwka, Kastcr, krata, ananas, 
Nefryt, Adyga.

PIONOWO: salopa, Tamara, 
Bartok, parada, saydło, rudzik, 
Sorbet, kasus, rolka, Camus, A- 
dana, Arsen, zatoka, nowina, 
rektor, iperyt, kraksa, kwiaty, 
arka na.

W wyniku losowania nagro­
dę w postaci TERMOSU za tra­
fne rozwiązanie krzyżówki o- 
trzymuje Maria Waszkiewicz, 
Tarnów, ul. Kołłątaja 22/7.

I
I

I

„Lombard" bez lombardu?
W kameralnym nastroju zaprezentowali swój pre­

miowy program członkowie nowo powstałego Te­
atrzyku Piosenki i Pantomimy przy DK tarnowskich 
„Azotów”. Widzowie zajęli miejsca przy stolikach, 
racząc się kawą i napojami chłodzącymi. Natomiast 
na scenie ujrzeliśmy coś z lombardu. A więc był tak- 
sator oceniający zgłaszane przez solistów utwory, 
była lampa, sowa, parasol oraz napisy w rodzaju* 
„Psów wprowadzać nie wolno”. „Nie trzaskać drzwia­
mi” itp.

Polecamy 
Tango“ Mrożka
Niezwykle żywotny Tar­

nowski Klub Miłośników 
Teatru, działający przy Do­
mu Kultury ZMT, organi­
zuje kolejną'imprezę. Tym 
razem członkowie, miłośni­
cy i sympatycy klubu będą 
mogli wziąć udział w wy­
cieczce do teatru w Krako­
wie na sztukę S. Mrożka —- 
„Tango”.

Koszt przejazdu autobu­
sem wraz z biletem na spe­
ktakl wynosi 50 zł. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretariat i 
DK przy ulicy Waryńskie­
go 16, codziennie w godzi­
nach 8—20.

cie do końca. Szczególnie od­czulało się to w drugiej części programu. W dalszych spektaklach należy więcej wykorzystywać taksatora — dobrze zresztą odtwarzające­go tę postać Cz. Sandeckiego. Koncepcja imprezy i jej am­bitny repertuar zasługują na pełne uznanie. Trzeba także właściwie ocenić ogromny wysiłek w przygotowanie całkiem nowego programu.A teraz coś o wykonaw­cach. Wśród solistów wyraź­nie górowała „trójka” — Bar­
bara Wąsik, Małgorzata Wit­
kiewicz i Marek Koblelski. . Przyjemnie było słuchać pio­senek w ich wykonaniu. Ciepło przyjęto pierwszy po dłuższej przerwie publiczny występ Ewy Hosai. Znacznie lepsze brzmienie uzyskał ze­spół* swingowy A. Radzika przez dokooptowanie do | jego składu dobrze zapowia­dającego się muzyka A. Bie- laszki (czysta gra na sakso­fonie i klarnecie), który z trą.bkarzem A. Uszyńskim za-

czy na tworzyć rozumiejący się duet „melodyków”. Cho­ciaż można mieć nadal pewne zastrzeżenia do niektórych członków sekcji rytmicznej. Na zdrowie wyszła „uderze- niowcom” mieszanka „filipo- wo - cumulusowo - kontynen­towa. Beatowi chłopcy odzysT kali swój styl. Cieszą w tym miejscu własne kompo­zycje J. Głoda.Najwięcej superlatywów na­leży jak zwykle, mimom. Doskonała była scenka „Po­lowanie” i „Przyjęcie”. Gwoli ścisłości wymieniamy dalszych wykonawców:

Wachowicz, W. Wiśniewska, 
A. Pazdan, Fr. Klich, T. Ma- 
szczak, W. Bąk, swin-gowcy: 
L. Pękala,Szawica, J. Wałęga, mimowie. 
K. Pietrzak, M. Krupa, J. Migacz^ big-beatowcy: R. Ku­
czyński, T. Karwacki, A. Ser­
win, J. Wałęga.Pewien krok w przełama­niu stagnacji programowej już zrobiono. Należy tylko czekać na dalsze, bardziej do­skonalsze „zapięte na ostat­ni guzik” edycje „Lombar­du”, a wtedy będzie o nim głośno w kraju.

T. Stasiczak, J.

Po dłuższej przerwie dobrzt zaprezentowała się publiczno­ści Świerczkowa Ewa Hosaja.
(Kyz)

Zna-

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy nadsyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych pod adre­
sem redakcji w terminie do 
dnia 3 marca br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza-

Fot.: J. Iwański

— 200

Po odbiór nagrody prosimy 
zgłosić się osobiście w redakcji.
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Oddziałek prowadzony przez Peszkę krążył koło nowa wietrząc za nadciągającym nieprzyjacielem, jąc doskonale teren zapędził się bardzo daleko, bo aż pod sam Czchów. Ludność tych terenów zrażona do ar­mii Łaskiego na skutek licznych napadów maruderów, chętnie o wszystkim informowała wojaków. Peszko po­stanowił zapolować na te niepożądane odpryski armii kieżmarskiej. Ponieważ wiadomo było, że to już o woj­nę chodzi, a nie o jeden wypad na Słowację, należało w pełni korzystać z posiadanej broni. Tak doszło do rozprawienia się z zasadzki z obładowanymi łupami ma­ruderami. Wydarzenie to wywołało poważne obawy wśród zastępów ciągnących na Tarnów. Mniemano bowiem, że na tyłach znajdują się poważne zastępy księcia Ostróg - skiego. Niestety, Peszko musiał z czasem ograniczyć wy­pady swej grupy na dalsze tereny, gdyż w miarę zbli­żania się trzonu armii Łaskiego pod Tarnów zacho­dziła obawa, że grupa może być całkowicie odcięta od zamku.Tymczasem Wojska Łaskiego zbliżały się do Tarnowa. Zaskoczenie księcia Ostrogskiego było całkowite. Pozba­wiony armii, która nie zdążyła nadciągnąć z Wołynia, muskał się ograniczyć do załogi zamkowej liczącej za­ledwie dwieście ludzi pozostających pod wodzą pana Kazaneckiego. Mimo wprowadzenia żelaznej dyscypli­ny wśród tej załogi, mimo zaopatrzenia murów w dzia­ła, nie można się było niczego dobrego spodziewać w przyszłości.W mieście nie próżnowano w czasie ostatnich dni. Chłopi, którzy mieli na wypadek wojny świadczyć róż-

ne usługi na rzecz miasta, pogłębiali i umacniali fosy miejskie, a szczególnie w okolicy przerzuconych nad ni­mi mostów zwodzonych. Murarze zabezpieczali mury i zamurowywali co słabsze furty miejskie. Kowale wzmac­niali nitami blachy wrzeciądzy. Zwożono pospiesznie do miasta spiże. Ożywiły się cechy miejskie. Pobierano z ratusza broń i rozdawano ją zrzeszonym rzemieślnikom. Teren miasta podzielono, zgodnie z obowiązującymi w czasie wojny zwyczajami, na kwartały. Każdy z nich posiadał oddzielnego dowódcę. W ciągu przygotowań wyszedł na światło dzienne błąd popełniony przez Spi- cymirą Leliwitczyka, który zamiast budować zamek nad Wątokiem na dość stromej skarpie, gdzie stało dawniej dworzyszcze, przeniósł budowę na stok góry św. Marci­na. Z tej głównie przyczyny miasto pozostawało bez do­świadczonego dowódcy.Tymczasem na ziemi sandomierskiej, na dany sygnał przez Tarnowskiego i Zborowskiego, szlachta chwyciła za broń. Sąsiedzi, krewni i zwolennicy obozu walczą­cego przeciwko Ostrogskiemu, wyruszyli na Tarnów.W pewnej odległości od miasta wojska ciągnące za­równo z południa, jak i z północy, zatrzymały się, by uzgodnić wzajemne stanowisko w czasie natarcia. Uzna­no, że najwłaściwszym terminem rozpoczęcia ataku bę­dzie noc z 17. na 18 kwietnia. Pozostawał więc tylko je­den dzień. Po przeliczeniu szeregów okazało się, że sku­piają one przeszło tysiąc ludzi. Ta imponująca bądź co bądź cyfra dawała gwarancję, że zwycięstwo winno przypaść w udziale Tarnowskiemu. Omawiano plan na­tarcia na zamek. Spierano się o szczegóły. Rożen — choć przyprowadzona przez niego armia liczyła ponad sześć­set ludzi — musiał zrzec się dowództwa na korzyść An­drzeja Zborowskiego, który niechętnie dopuszczał do głosu pozostałą starszyznę uważając, że jest na ten czas „porucznikiem największym pana starosty czchowskie- go”. Łaski do spraw wojskowych nie mieszał się, twier­dząc, że drobne tarnowskie wydarzenie bojowe nie za­sługuje na uwagę, przy jego dużych wojennych talen­tach.
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Z. Frankowski przełajowym mistrzem kolarskim

Udana impreza
W ubiegłą niedzielę sekcja kolarska tarnowskiej 

„Unii” zorganizowała wiosenny przełajowy wyścig 
kolarski o mistrzostwo klubu.

REPERTUAR
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

24—26 II — Trzej muszkiete­
rowie — II seria — prod. fr.

28 ii — 1 III — Sam pośród 
miasta — prod. poi.

„MARZENIE”

24—26 n — Arcylokaj — prod.
niem.-włosk.

28 n — Szyfry prod. poi.

„KRAKUS”

24 n Małpia kuracja
prod. USA

25 II
26—28 n

Film studyjny
— Małżeństwo na ni­
by — prod. czeskiej

m n
25—26
27—28

1— 2
3— 4
5— 6

n
ii
iii 
iii 
iii

„WIARUS”

Przegląd Polskich Filmów 
Przedwojennych

Trędowata 
Skłamałam 
Złota maska 
Kłamstwo Krystyny 
Wyrok życia 
Dziewczęta ż Nowo­
lipek

Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 15.30 i 22, 
w niedzielę o godz. 20.00 i 22.

REPERTUAR TEATRU
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

— godz.
— godz.
— godz.

godz. 
godz.
Scena nieczynna

15.00 — Anielka
19.00 — Potop
18.00 — Potop
15.00 — Potop
16.00 — Anielka

24 n — godz. 15.00 — Potop
25 II
25 n
26 U
27 II —
28 II —
1 ni —
2 m — godz. 15.00 — Potop
3 III — godz. 19.00 — Mama

płaci alimenty — Świrsz- 
czyńskiej — (pokaz)

4 HI — godz. 20.00 — Mama
płaci alimenty — premie­
ra

5 in — godz. 19.00 —. Mama
płaci alimenty

WYKŁADY, ODCZYTY, 
SPOTKANIA

24 II — godz. 15.00 — SOWI 
— „Aktualne wydarzenia mię­
dzynarodowe” — w opracowa- 
waniu dr Stanisława Petersa.

24 II — godz. 17.00 — sala 
teatralna DK — Prelekcja dr 
St. Petersa pt. „Comiesięczny 
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych”.

28 II — godz. 17.30 — Inter­
nat Techn. Chem — W ra­
mach zajęć Studium Wycho­
wania Plastycznego, wykład 
prof. ASP w Krakowie dr W. 
Hodysa pt. „Symbolizm 
sztuce polskiej”.

WYSTAWY

24—28 II — godz. 14—19.00 — 
Klub Książki i Prasy — Wy­
stawa reprodukcji prac rysun­
kowych Artura Grottgera.

24—28 II — godz. 14—19.00 — 
Czytelnia DK — Ekspozycja 
książek i czasopism pt. „Co 
każdy o filmie wiedzieć po­
winien”.

IMPREZY ARTYSTYCZNO- 
ROZRYWKOWE

25 II — godz. 18.00 — Premie­
ra sztuki teatralnej Juliana 
Tuwima „Porwanie Sabinek” ,• 
— w wykonaniu zespołu dra­
matycznego DK.

25 II — godz. 16.00 i 19.00 — 
aula Techn. Chem. — Występ 
zespołu „Czerwone gitary”.

Zimowa spartakiada
na półmetkuIV zimowa spartakiada zakładowa osiągnę­ła już półmetek. W związku z tym, że więk­szość imprez spartakiadowych została już zakoń­czona, zwróciliśmy się do prezesa ogniska TKKF p. Leona Siwego z kilkoma pytaniami.

Jak pan ocenia dotychczasowy przebieg zi­
mowej spartakiady zakładowej?Spartakiada jak dotychczas przebiega zgod­nie z ustalonym planem i cieszy się dużą frek­wencją zarówno zespołów biorących udział jak również sympatyków sportu. To samo do­tyczy przebiegającej równocześnie spartakiady szkolnej, w której biorą udział uczniowie wszystkich szkół przyzakładowych. Słowa u- znania należą się prof. J. Urbaniakowi i mgr 
A. Hutniczakowi, którzy są motorem całej tej

potrzebnej imprezy. Z obserwacji imprez wy­nika, że ilość uczestników na pewno przekro­czy nasze oczekiwania, co jest objawem zwięk­szenia zainteresowania sportem masowym w Zakładach i szkołach.
Które z rozegranych dotychczas dyscyplin 

spartakiadowych cieszyły się największym za­
interesowaniem wśród pracowników?Bez wątpienia piłka siatkowa, która dostar­czyła wiele emocji kibicom. Zaznaczyć należy, że najwięcej zespołów zgłosiła Inwestycja. Świadczy to niewątpliwie o wyrobieniu sporto­wym pracowników pionu inwestycyjnego. Również pozostałe zespoły, jak Krzem i SOWI wykazały dużą ambicję i chociaż nie osiągnęły specjalnych sukcesów, zasługują nie.

— Jakie dyscypliny sportowe 
staną w najbliższym czasie?— Już za kilka dni rozpoczną koszykówki żeńskiej i męskiej Trwają nadal turnieje: szachowy, bridża spor­towego i tenisa stołowego. Pozostałe (sporty zimowe, siatkówka, bridż indywidualny) zosta­ły już zakończone.

Wprawdzie trwa jeszcze kalendarzowa zima, ale po­
goda dla kolarzy była wyśmienita. Trasę długości 20 
km wybrano atrakcyjną, ale dość trudną. Wyścig od­
bywał się na terenie Parku Kultury i Wypoczynku 
na Górze Marcina w Tarnowie. Na starcie stanęło 12 
kolarzy.

Pierwszy na mecie zameldował się Z. Frankowski 
wyprzedzając J. Kulę i Z. Misia.

Ten pierwszy tegoroczny wyścig kolarski był spraw­
dzianem aktualnej formy kolarzy. Za jego zorgani­
zowanie należą się słowa uznania kierownictwu sek­
cji. W najbliższym czasie planuje się przeprowadze­
nie jeszcze kilku podobnych wyścigów. (Sj)na wyróżnię-

rozergane zo-się rozgrywki oraz kometki.
Rozmawiał: Sj

U piłkarzy i lekkoatletów w Łomnicy

Po kondycję i wytrzymałość
Jak już podawaliśmy piłkarze 
lekkoatleci tarnowskiej „U- 

nii” przebywają na 2-tygodnio- 
wym obozie szkoleniowym w 
zakładowym ośrodku wypo­
czynkowym w Łomnicy. Na 
kilka dni przed zakończeniem 
obozu odwiedziliśmy z kierow­
nictwem sekcji piłki nożnej i 
lekkoatletycznej, piłkarzy i 
lekkoatletów w miejscu ich 
zgrupowania.

Było późne popołudnie. Spor­
towcy po całodziennych zajęciach 
odpoczywali. Jedni grali w sza­
chy, tenis stołowy, inni czytali 
prasę. Tylko kilku lekkoatletów 
z A. Igielskim na czele było jesz­
cze w terenie. Na obozie czuć 
„twardą rękę” kierownika St. Su­
mary. Wszyscy są zdyscyplinowa­
ni, pilni, a różnorodne i trudne 
ćwiczenia wykonują chętnie i so­
lidnie, bo przecież przyjechano tu 
po to, by poprawić kondycję i 
wytrzymałość tak potrzebną w 
zbliżającym się trudnym sezonie.

Codzienne zajęcia rozpoczynają 
się po śniadaniu o godz. 8. Naj­
pierw wykłady, następnie zajęcia 
w terenie, jak różne ćwiczenia z

i

terenie, Jak różne ćwiczenia z

piłką oraz marszobiegi. Po obie- 
dzie krótki odpoczynek i znów 
wykłady i treningi. Zajęcia popo­
łudniowe odbywają się w sali 
gimnastycznej, gdzie przeprowa­
dzane są turnieje koszykówki, 
siatkówki.

W niedzielę piłkarze rozegrali 
towarzyskie spotkanie z zespo­
łem „Sandecji” uzyskując wynik 
remisowy 1:1. Lepiej natomiast 
spisał się II zespół, wygrywając 
z rezerwą „Sandecji” 3:0.

Wszyscy lekkoatleci również so­
lidnie trenują, a trening ich nie 
jest łatwy. Codziennie przebiega­
ją do 40 km w trudnym terenie 
i bez względu na warunki ątm«- 
sferyczne.

Prowadzone jest również współ­
zawodnictwo indywidualne, w któ 
rym bierze się pod uwagę obo­
wiązkowość, punktualność i za­
chowanie się sportowców. Wie­
czory poświęcone są oglądaniu 
programu telewizyjnego oraz prze 
prowadzaniu turniejów: bridża
sportowego, tenista stołowego i 
szachów.

Obóz szkoleniowy w Łomnicy 
kierownictwo zgrupowania, jak i 
sami zawodnicy uważają za bar­
dzo udany. Wprawdzie wszyscy 
ciężko pracują, ale

rzeka. Jedzenie jest doskonałe (4 
razy dziennie), bardzo dobrze 
przyrządzone i smaczne. Widać 
już u niektórych zawodników, że 
dochodzą do formy i w sezonie 
na pewno zagrają dobrze.

Wszystko więc wskazuje na to, 
że do zbliżających się rozgrywek 
piłkarze i lekkoatleci będą dobrze 
przygotowani i nie sprawią sym­
patykom i kibicom zawodu.

(Sj)

nikt nie na-

Na zdjęciu: grupa sportowców „Unii” przed udaniem się na 
trening.

Fot.: K. F.

— 201 —Tarnowski podniecony zbliżającym się natarciem na zamek czuł coraz większą odpowiedzialność za to wszyst­ko, co się wokół niego działo. Dlatego nie oddalał się ani krok od burzliwej, pewnej siebie gromady, by nie mieć czasu na zbyteczne rozważania. Dopiero gdy w nocy u- cichła wrzawa obozowa, złe myśli poczęły prześladować go uparcie: pierwsza to lęk przed konfederacją, która na polecenie króla mogła przeciw niemu wystąpić, a dru­ga to możliwość usunięcia go z kasztelańskiego urzędu i zepchnięcie tym samym rodu Tarnowskich w cień. Spo­ro troski przysparzała również Tarnowskiemu obawa, czy sąd w Pilźnie przysądzi mu dobra tarnowskie. Oso­biście nie wierzył w powodzenie tej sprawy... Nachodziła też Tarnowskiego od czasu do czasu gorzka jak piołun myśl o banicji, której mógł się spodziewać jako kary za spowodowanie tarnowskiej „wojny”.Po naradzie w obozie przeciwników Rożen pospieszył do swych oddziałów. Natarcie miało rozpocząć się w cią­gu najbliższej nocy. Podzielono szczegółowo zadania mię­dzy ze-brane wojska. Na początek wezwał do siebie czo­
łową grupę szturmową i po wydaniu jej drabin rzemien­nych i sznurowych oraz pochodni nasyconych smołą i ży­wicą, polecił jej podejść pod zabudowania stojące pod zamkiem, złamać wszelki opór, jeśliby taki gdziekolwiek zaistniał, po czym zapalić budynek i przy świetle poża­ru rozpocząć szturm. Podobnie ścisłe zadania otrzymała artyleria oraz roty strzelców i łuczników.W zastępach wiedziano powszechnie, że hasłem do bo­ju będzie „czerwony kur”, który pod zamkiem wykwit- nie...Żołnierze wartujący na zamkowej stróży słysząc dale­kie zawzięte ujadanie psów, donieśli o tyną natychmiast Kazaneckiemu. Zerwał się z ławy, przetarł oczy i wy­szedł na mury. Słuch miał doskonały, więc nietrudno było mu stwierdzić, że się istotnie coś niedobrego świę­ci Natychmiast postawił na nogi całą załogę. Szli na mury Tatarzy i Kozacy oraz nieliczni polscy żołnierze, wśród których był Peszko, Hanek, Władimir i Lubosz.

Koszykarze „Unii” Tarnów 
przełamali wreszcie passę nie­
powodzeń wygrywając w nie-

Ciekawostki
dzielę z MKS Krakus 67:56.
Punkty dla ..Unii” uzyskali: 
Gadecki — 30, Kraus — 12, Kru­
czek — 12.

. «

W indywidualnych mistrzo­
stwach okręgu krakowskiego w 
judo, które odbyły się ostatnio 
w Krakowie, startowało m. in. 
3 reprezentantów tarnowskiej 
„Unii”. Najlepiej spisał się M. 
Klatka zajmując 5 miejsce. Po­
zostali zawodnicy zajęli dalsze 
miejsca.

♦ ♦ *

siatkarki „Tarnovii” 
półfinałowy turniej o

Młode 
wygrały r 
mistrzostwo Polski juniorek. W 
turnieju tym grały z . 
Żyrardów (3:0) i z zespołem 
„Płomienia” Sosnowiec (3:1). W 
zespole „Tarnovii” na wyróż-

„Lnem”

nienie za dobrą grę zasługują: 
M. Kozieł, Z. Śliz i G. Kozioł.

Siatkarką „Błękitnych” Tar­
nów po dobrej grze pokonały 
zespół KS „Sokół” Bochnia (3:0) 
(15:5, 15:7, 15:4). Zwycięstwem 
tym umocniły się w czołówce 
tabeli ligi okręgowej.

Mieczysław Legutko — trener 
tarnowskich szermierzy, w na­
grodę za doskonałą organizację 
zawodów Leningrad — Kraków,

sportowe
które odbyły się w Tarnowie, 
wyjeżdża na tygodniowy pobyt 
do Leningradu, gdzie zostaną 
przeprowadzone rewanżowe za­
wody szermiercze z reprezen­
tacją Krakowa.

(Sj)

Kiepskie nastroje u żużlowców „Unii“ Tarnów
Już wkrótce nastąpi inaugu­

racja sezonu sportowego, a 
przede wszystkim zawodów 
motocyklowych na żużlu. Po­
stanowiliśmy na krótko przed 
ich startem odnaleźć naszych 
ubiegłorocznych bohaterów i 
poprosić o krótką rozmowę.

Na treningu żużlowców roz­
mawiamy z Z. Flegelem, W. 
Kamińskim oraz mechani­
kiem zespołu J. Dalejem. W 
kilka dni później spotkaliśmy 
się z Z. Pytką. Nasze rozmowy 
dotyczyły głównie przygoto­
wań do pierwszych startów.

Oto wypowiedzi naszych żuż 
łowców:

Tzw. ,,suchą .^zaprawę odby­
wamy regularnie dwa razy w 
tygodniu w hali sportowej. 
Natomiast pierwsze zajęcia na 
torze przewidujemy na dru­
gą połowę marca. Cieszymy 
się z wyboru nowego kierow­
nika sekcji, który naprawdę 
troskliwie opiekuje się nami. 
Szkoda, że nie możemy tego 
powiedzieć o reszcie działaczy 
sekcji, rzadko ich bowiem wi­
dujemy na zajęciach. Nie 
przejawiają większego zainte­
resowania pracą sekcji, m. in. 
nie załatwili do końca bardzo 
ważnej sprawy pozyskania

wartościowych zawodników 
dla wzmocnienia zespołu. By­
liśmy pewni, że J. Kościelak 
z Rzeszowa w tym sezonie bę­
dzie jeździł w barwach „Unii”, 
tym bardziej że sam wyraził 
chęć przeniesienia się do Tar-

Ekstraklasa
zobowiązuje...

— 202 —Czterej przyjaciele powrócili niedawno ze zwiadowcze­go wypadu, niewesołe przywożąc wieści.W mieście także wiedziano już o ruchach wojsk nie­przyjacielskich i rozpoczęto przygotowania do obrony. Na bramach i basztach rozsiedli się cechówi, ludzie z bronią gotowi do strzału. Puszkarze zajęli miejsca przy dzia­łach. Najistotniejszą w tej chwili dla rzemieślników sprawą było odgadnięcie zamierzeń Tarnowskiego. Cho­dziło o to, czy uderzy on zaraz na miasto, czy też na razie pominie je, a zacznie szturm na zamek. Sprawa wyjaśniła się kiem rozległ się już cy coraz bardziej psi jazgot. Księżyc był niej fazie, a więc na razie postaci ludzkich było. Domysły zamkowej załogi były słuszne. Ten ruch bowiem, który się w okolicy zamku zaczął, miał swe źródło w nadciągających rotach szturmowych wysłanych przez Rożena. Maszerowały z bronią gotową do strzału. Wyposażono je zgodnie z zaleceniem dowódcy. Niesiono również topory potrzebne przy bezpośrednim szturmie na bramę. Maszerujące roty doszły bez przeszkód do pierwszych chat na podgrodziu. Los zrządził, że do podpalenia wybrano chatę woziwody. Miała ona słomą kryty dach i dlatego zapewne nadawała się do rozniece­nia pierwszego sygnałowego ognia. Kilka razy mrok nocy rozdarł blask krzesanych iskier, a potem jak zło­wróżbne kwiaty zajaśniały w dole pochodnie. W świet­le ich widać było sporą grupę rozbieganych ludzi. I oto po słomianej strzesze chaty woziwody począł pełzać po­woli czerwony płomień. W chwilę potem powiał lekki wiatr i płomień buchnął dużym słupem w górę.Z najbardziej wysuniętego ku miastu bastionu wy­strzelono z działa. Celowano widać w grupę ludzi bieg­nących koło płonącej chaty. Trafiono w nią samą, bu­rząc, ją doszczętnie.Ale i oto inne chaty podzamcza zaczęły płonąć. Krzyk poszkodowanych ludzi niósł się ku mur^m zamku mie­szając się z rykiem bydła i rżeniem koni.'

szturm na niebawem. Bo oto całkiem wyraźny - zamek, pod zam- — rosną' w ostat- widać nie

C d n

nowa. Niestety, do dziś ta 
sprawa nie została definityw­
nie załatwiona.

Do tych przykrych i kryty­
cznych uwag, kilka słów do­
rzucił nam mechanik J. Dalej, 
którego zdaniem obsada etato­
wa pracowników warsztatu 
żużlowego jest za szczupła. Je­
go zdaniem dużym nieporozu­
mieniem jest przeniesienie z 
warsztatu żużlowego do innej 
pracy dobrego mechanika J. 
Janika. Kończąc rozmowę do­
dał, że w okresie pełnego se­
zonu, zwłaszcza gdy seniorzy 
startować będą w ekstraklasie 
i młodzież w szkółce żużlowej, 
sprawnych do jazdy maszyn 
musi być co najmniej 10, a o- 
becna obsada warsztatu tego 
nie gwarantuje.

Z powyższych rozmów wy­
nika, że na kilka tygodni 
przed startem do zawodów 
mistrzowskich wśród zawod­
ników i służby warsztatowej 
nastroje są nie najlepsze. Do­
dajmy, że tak nerwowej, nie­
spokojnej atmosfery na prze­
strzeni kilku ostatnich lat je­
szcze nie było wśród żużlow­
ców.

Do rozpoczęcia sezonu pozo­
stało już niewiele czasu. Trze­
ba trochę dobrej woli i czasu 
poświęcić dla sportu, który

Dziękujemy
... za pozdrowienia, które o- 

trzymaliśmy od lekkoatletów 
przebywających na obozie 
kondycyjnym w Łomnicy.
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